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Kraków, 6 maja.

Na to, aby zwołać delegacye i zażądać mi­
lionów na nowe armaty i okręty wojenne — 
zawsze zdobędzie się tensam dr Koerber, który 
od parlamentu usunął się dyskretnie i oddał 
go własnemu losowi.

Jak z Budapesztu donoszą, odbyła się tam 
wczoraj wieczorem ua zamku budzińskim, pod 
przewodnictwem bawiącego tam cesarza, długa 
i przewlekła konferencja, w której wzięli u- 
dział ministrowie: dr Koerber, hr. Tisza, hr. 
Gołuchowski, generał Pittreich, Boehm-Bawerk 
i Lukacs, a nadto bar. Spaun. Twardym orze­
chem, przez ministra wojny i komendanta ma­
rynarki podanym obu skarbnikom do zgryzie­
nia , były żądania znacznych funduszów na 
nowe działa i zwiększenie marynarki wojen­
nej. Przez cztery godziny męczono się, zanim 
wreszcie ustalono główne pozycye budżetu mi­
nisterstwa wojny i wydatków na marynarkę. 
U c h w a l o n o  z w o ł a ć  d e l e g a c y e  do Bu 
d a p e s z t u  na 14 b. m. — a odnośne piamo 
odręczne cesarza niebawem ma się pojawić.

Możemy tedy niepłonną cieszyć się nadzieją, 
że niebawem spotkamy się znown ze zwiększo- 
nemi znacznie żądaniami na „wspólną ar­
mię* — a śmiałość żądań szukać będzie opar­
cia w wyniku dotychczasowych operacyj wo­
jennych na wschodzie Azyi, gdzie jakość arty- 
leryi i marynarki decyduje o wyniku walki.

Gdyby Koło polskie zechciało, raz bogdaj, 
konsekwentnem być w swojej taktyce, to po­
winno wyzyskać już teraz swoje przyszłe sta­
nowisko w delegacjach. Dopóki rząd nie zrobi 
w Austryi porządku, dopóki nie uruchomi par­
lamentu i nie wpłynie na uregulowanie sto­
sunków ekonomicznych i kulturalnych w Przęd­
li tawii, — nie powinno się ani halerza dawać 
na wspólne z Węgrami wydatki. Państwo, 
które się nie stara, aby obywatele mieli z cze­
go i za co płacić podatki, nie ma także pra­
wa, zmieniwszy tylko miejsce reprezentacyi 
swego rządu, przychodzić z coraz to nowemi 
żądaniami fin&nsowemi.

I dopóki większość parlamentarna nie po­
stawi tej kwestyi na ostrzu miecza, to rząd 
austryacki nigdy nie będzie się czuć zmuszo­
nym do zaprowadzenia w państwie łada i po­
rządku, bo budżet wspólny uchwalać urn będa 
delegacye, a badżet własny uchwali sobie sam 
na podstawie paragrafu 14. Koło polskie zaj­
muje w parlamencie tak poważne stanowisko, 
że opinia jego byłaby tutaj decydującą.

Niestety, nie łudzimy się ani chwilę; Eksce 
leneye Kołowe nie zdobędą się nigdy na krok, 
któryby państwo i kraj pchnął na drogę no­
wego, politycznego życia.

[oresjowtacya „Nowej M o n y " .
Warszawa & maja.

(1 i 3 *aja. — Krwawe zajśoie. — Demonstracyjny 
pogrzeb. — Brutalność polioyi).

Święto robotnicze 1 maja, pomimo spodzie­
wanych powszechnie w tym roku burzliwych 
scen, przeszedł względnie spokojnie. Zapowie­
dziane były dwie demonstracye: w Alejach 
Ujazdowskich i na nlicy Marszałkowskiej. Na 
pierwszą wzywała w specyalnej odezwie i w 
rozrzucanych wśród ludności kartkach z „za­
proszeniami* organizacja zw. „Polską Partyą 
Socjalistyczną*, na drngą „Socyaldemokracya 
Królestwa Polskiego i Litwy* łącznie z „Ban­
dem* i „Polską Partyą Soc. Proletaryat*. —

Pomimo gorących wezwań wspomnianej odezwy 
„P. P. S.“ , że „w tym roku wystąpienie nasze 
powinno być potężniejsze i dzielniejsze, niż w 
zwykłych czasach*, było ono właśnie słabszem 
nawet niż w roku zeszłym. Ludzi spacerują­
cych i ciekawych było w Alejach Ujazdow­
skich dużo, tłumy nawet, lecz właściwych „de­
monstrantów* niezbyt wielu. Nawet zwykłych 
śpiewów i okrzyków nie było słychać, nie było 
też nawet imitacyi sztandaru. Aresztowano tro* 
chę osób, objawiających gorętszy temperament 
lub wzywających do demonstracyi. Tłumy na­
tomiast okazywały do tego stopnia zimną krew, 
nie odpowiadającą charakterowi „demonstran­
tów*, że przyglądały się bezczynnie, jak wie­
lu z aresztowanych bito wobec wszystkich.

Nieco gorętszy charakter miała druga demon­
stracja, zapowiedziana na nlicy Marszałkow­
skiej na godzinę 5 po południu. Już przed tą 
godziną zaczęły się na ulicy Marszałkowskiej 
zjawiać grupki robotników polskich i żydowskich. 
Silnie skonsygnowana policja i konna żandar- 
merya nie dopuściły jednak do zebrania się 
większej liczby ludzi w jednem miejscu, a tem 
samem do urządzenia demonstracyi. Demonstran­
ci jednak widocznie już na miejscu porozumieli 
się, bo zaraz potem zebrali się w liczbie około 
1000 ludzi na placu Bankowym. Tutaj, utwo­
rzywszy zbitą masę, rozwinęli S sztandary — 
jeden z napisem żydowskim („Bunda*), a dwa 
z polskim („S. D. K. P. i L.« i „P. P. S. Prol.“ .) 
i, śpiewając pieśni rewolucyjne, przeszli bez 
przeszkód przez całą ulicę Elektoralną. Dopie­
ro na rogu ulicy Białej zjawiła się polieya, 
która chciała odebrać sztandary. Robotnicy bro­
nili się kijami, a podobno i nożami. Policyi, 
która była początkowo w szczupłej liczbie, nie 
udało się odebrać sztandarów, które demon­
strujący zwinęli i schowali. Zanim przybyła 
żandarmerya, demonstranci rozproszyli się. — 
Aresztowano zaledwie kiika osób.

Dzień 3 maja przeszedł jeszcze spokojniej. 
Kilkudziesięciu studentów uniwersytetu i tro­
chę cywilnej młodzieży płci obojga zebrało się 
na nabożeństwo w kościele św. Krzyża, skąd 
koło godziny 12 w południe ruszyli parami ku 
Alejom Ujazdowskim. Po drodze spokojnie idą­
cych otoczyły nieproporcjonalnie wielkie siły 
„zbrojne*, złożone z wojska, konnych żandar­
mów i policji i zapędziły do znajdujących się 
w bliskości koszar pułku litewskiego. Po spi­
sania nazwisk i protokółów prawie wszystkich 
wypuszczono, zatrzymując tylko kiika osób.

Sprawa krwawego zajścia przy ulicy Dwor­
skiej na Woli nie jest jeszcze dokładnie wy­
jaśnioną. Dotychczas wiadomo na pewno, że 
znajdowała się tam tajna drukarnia „Socyal- 
demokracyi Królestwa Polskiego i Litwy*. Rot­
mistrz żandarmeryi W i n i c z u k ,  który stracił 
w czasie zajścia życie, był podobno przed nie­
dawnym czasem specjalnie sprowadzony z Pe­
tersburga dla tropienia roboty socyahstów. Żan­
darmi i polieya zjawili się odraza w niezwykle 
wielkiej liczbie. Na miejscu aresztowano na 
pewno trzech ludzi — 2 mężczyzn i kobietę. 
Dwaj zaś inni zdołali przebić się przez tłnm 
żandarmów. Z tych jednego podobno udało się 
policyi schwytać — natomiast drugi na pewno 
zbiegł. W związku z tą sprawą aresztowano 
nadto cały szereg ludzi, — często na chybił 
trafił. Ujęto więc robotnika Ś l e d z i a ,  Broni­
sława F e i n s t e i n a  (ostatniego tegoż daia 
wieczorom z mieszkania) i t. d.

Podniecenie wywołane zajściem w tajnej 
drukarni dotychczas nie ustępuje. Oto w śro­
dę 4 maja znów miało miejsce następujące 
zajście.

W cytadeli siedział od marca zeszłego roku 
b. uczeń szkoły handlowej z Łodzi, Boruch 
B i r e n z w a j g, aresztowany za należenie do

wspomnianej „S. D. K. P. i L.“. Pomimo, iż 
był chorym na gruźlicę i stan jego był gro­
źnym, żandarmi nie chcieli go wypuścić z wię­
zienia. Dopiero na 3 dni przed śmiercią, już 
ledwie żywego, przewieziono go do szpitala 
Dzieciątka Jezus. I tutaj jednak żandarmi 
strzegli go, aż do ostatniej chwili. Zmarł dnia 
3 maja. Na pogrzeb, który się odbył 4 maja, 
zebrało się kilkudziesięciu studentów, inteli- 
gencyi i robotników, razem około 200 osób. — 
Jeden ze studentów chciał położyć na karawa­
nie bukiet z pąsowych goździków, komisarz je­
dnak brutalnie wyrwał go. za co usłyszał z ust 
studenta, że jest „padlecew*, Studenta natych­
miast aresztowano. Kondukt pogrzebowy szedł 
z początku spokojnie drogą wskazaną przez 
policyę t. j. bocznemi ulicami. Dopiero na je­
dnej fabrycznej ulicy, gdzie zebrał się tłum 
robotników, studenci zaśpiewali „Czerwony 
sztandar*. Wtedy polieya otoczyła ich i nie 
wypuszczała poza kordon. Tak otoczonych do­
prowadzono na cmentarz, nie dopuszczając ich 
jednak do grobu. Komisarz zatelefonował po 
żandarmów, których zjawiło się &0 na koniach, 
z zastępcą oberpolimajstra i kilkoma „prysta- 
wami* na czele.

Aresztowanych otoczono silnym kordonem i 
poprowadzono z powrotem do miasta. Wywo­
ływało to po drodze prawdziwy popłoch, tem 
bardziej, że zatrzymujących się, spokojnych 
nawet przechodniów, 3tójkowi traktowali w 
brutalny sposób, popychając i bijąc. Przy uli­
cy Gęsiej jakiegoś 15-letniego chłopca zbito 
tak, że nie mógł o własnych siłach dojść do 
cyrkułu.

Pozew posła Walewskiego.
(Kore»p. „N. Reformy*.)

Wiedeń, 5 maja.
(—r.) Sprawa posła Walewskiego, którą się 

Koło obecnie zajmuje, wywołuje tutaj po­
wszechną i wielką sensacyę, wzrastającą z dnia 
na dzień w miarę wychodzenia na jaw nowych 
jej szczegółów. Przedewszystkiem dziwić się 
należy, że dr Walewski, bądź co bądź bardzo 
niezwykłe swoje sprawy przez wniesienie skar­
gi e obrazę czci przeciwko bar. Popperowi, 
drowi Emilowi Frischauerowi i drowi Aszke- 
nazemu, sam wywlókł na światło dzienne, któ­
rego ona absolutnie nie znoszą, zaś jeszcze 
bardziej dziwić się i uoolawao należy, że Koło 
polskie, które publicznemu skandalowi zapo- 
biedz mogło — dr Frischauer bowiem doręczył 
p. Jaworskiemu odpowiedź na pozew dra Wa­
lewskiego przed rozprawą sądową o obrazę 
honoru — t e g o  n i e  u c z y n i ł o .  Jeżeli bo­
wiem obecnie uznało Koło, iż są dane, prze­
mawiające za wybraniem osobnej komisji dla 
zbadania sprawy dra Walewskiego, to z treści 
zakomunikowanej Kołu ódpowiedzi na pozew 
wynikały t e s a m e  dane,  gdyż zawierała ona 
wszystkie zarzuty i obelgi, rzucone następnie 
drowi Walewskiemu w twarz przez dra E. 
Frischanera przed sądem.

Koło zatem już przed rozprawą sądową mogło 
i powinno było wybrać komisję dla rozejrzenia 
się w sprawie, rozstrzygnąć, czy ona czysta lub 
nie, w razie ostatnim zaś wyłączyć dra Walew­
skiego ze swego grona i nie dopuścić do tego, 
aby przed sądem adwokat wiedeński częstował 
członka Koła polskiego ubliżającemi epitetami. 
Tym sposobem byłoby Koło polskie zapobiegło 
smutnej sensacji, jaką sprawa wywołuje dziś 
już w dziennikarstwie wiedeńskim, z którego 
niezawodnie przejdzie do całej prasy europej­
skiej. Jaką zaś broń kują z niej przeciwko 
czci Koła polskiego dzienniki wiedeńskie, wy­

starczy chociażby jeden frazes z artykułu wstę­
pnego „Arbeiter Ztg“, która z powodu sprawek 
dra Walewskiego ,pisze: „Jest ong członkiem 
owego towarzystwa oszustów i wyzyskiwaczy, 
które pod nazwą. Koła polskiego rujnuje kraj 
nieszczęśliwy*. (Galicję).

Przykro przytaczać takie bezeceństwo, lecz 
zamilczać tego nie można żadną miarą. Czy­
tają to dziesiątki tysięcy ludzi, wierzą w to, 
i tak urabia się wielce ubliżająca opiuia o 
Kole polakiem, która spada potem na kraj i 
Polaków wogóle. Podobnych inwektyw nietylko 
nie wolno pokrywać milczeniem, lecz sądzę, 
że nie należy pozostawiać w zawieszeniu, bez 
odpowiedzi, zwłaszcza, że Koło polskie posiada 
środki bronienia swojej czci i obowiązane jest 
do tego.

Nie będę wchodził w szczegóły sprawy dra 
Frischanera przeciw drowi Walewskiemu, gdyż 
są one w większej części znane. Zastanowię 
się tylko nieco bliżej nad pozwem (skargą) 
dra Walewskiego przeciw bar. Popperowi o 
zapłacenie 163.500 K. Miałem sposobność czy­
tać pozew dra Walewskiego, który w tem pi­
śmie siebie samego, oczywiście wbrew zamia­
rowi, oskarża <i kompromituje najdosadniej. — 
Oto wstęp pozwu dra Walewskiego:

„Wspólnie ze Stanisławem hr. Wiśniewskim 
i M. Fischerem zawarłem z zarządem lasów 
rządowych (Forstaerar) kontrakt, na mocy któ­
rego przyznano nam wyłączne prawo pobiera­
nia przez lat 10 za pewną cenę drzewa z la­
sów państwa nadwórniańskiego i obrabiania 
go w rządowym tartaku w Nadwórnie... Już 
po krótkim czasie pokazało się, że r z ą d  n i e  
m ó g ł  d o t r z y m a ć  s w o i c h  z o b o w i ą ­
z a ń ,  że wobec nas złamał kontrakt, zatem 
był zniewolony zawrzeć z nami n o w y  ukł ad .  
Tymczasem pomiędzy mną, hr. Wiśniewskim 
i Fischerem powstały takie spory, że hr. Wi­
śniewski wzbraniał się podpisać nowy kon­
trakt z rządem. Wkońcu udało mi się 11 sier­
pnia 1902 r. skłonić go do podpisania nowego 
kontraktu z rządem przez to, żem mu u s t ą ­
p i ł  w s z y s t k i e  m o j e  pr a wa ,  wynikające 
z kontraktu z rządem (za co otrzymał od hr. 
Wiśniewskiego zapłatę, złożoną na ręce żo­
ny), przyczem jedL .k zauważyć należy, że ta 
cesya „ipso facto* podług kontraktu nie była 
ważna (Za co więc dr Walewski wziął pienią­
dze od hr. Wiśniewskiego? Przyp. koresp.), 
jeśli rząd na nią nie da swojego zezwolenia 
(O to starał się dr Walewski w ministerstwie 
rolnictwa. Przyp. koresp.), a ja miałem uzasa­
dnioną nadzieję, że ministerstwo swej aprobaty 
o d m ó w i  d l a  t e j  cesy i... Użyłem wszyst­
kich moich stosnnków, wytężyłem wszystkie 
moje usiłowania, aby uzyskać kontrakt z rzą­
dem: chodziło o wielki, nadzwyczaj korzystny 
interes, o roczną sprzedaż co najmniej 40.000 
sześciennych metrów drzewa sosnowego i jo­
dłowego za  b a r d z o  n i s k ą  c e n ę ,  tem niż­
szą , iż w dodatku mieliśmy do b e z p ł a t n e j  
dyspozycji świetnie urządzony tartak i że było 
rzeczą pewną, iż r z ą d  b ę d z i e  m u s i a ł  
z ł a m a ć  n o w y  k o n t r a k t ,  nie mogąc go 
dotrzymać, zatem będzie zmuszony robić nam 
nowe ustępstwa*.

Zdaje się, że do powyższych ustępów pozwu 
zbyteczne są komentarze.

Z ciekawych pozycyj składa sirę suma 163.b00 
koron, których zapłacenia, żąda p. Walewski 
od „Towarzystwa^. \Wi. Poppera. Mianowicie 
żąda Qu Y40.500 koron, jako reszty z sumy 
200.000 koron, na podstawie rzekomego ukła­
du z 31 stycznia 1903 r., zawartego z p. Mi­
kołajem Wassilką, jako pełnomocnikiem „To­
warzystwa*, względnie bar. Poppera; 60.000 
koron dostał p. Walewski od bar. Poppera. — 
Ze względu na zawartą cesyę na rzecz hr.

Wiśniewskiego, sprzedał więc p. Walewski 
swoje już sprzedane prawa, wynikające z kon- 
traktn, czyli odstąpił prawa, jakich nie posia­
dał, licząc na to, że rząd cesyi nie zatwier­
dzi. Nadto żąda p. Walewski 6000 koron za 
pośrednictwo przy kapnie od rządu za bezcen 
przez bar. Poppera drzewa leżącego, ściętego, 
którego niepodobna było przerobić w tarta­
ku, a które zaczynało gnić; wreszcie 17.500 
koron żądał p. Walewski za to, że swojemi 
wpływami miał skłonić lwowską proknratoryę 
skarbu do odpisania należytości, wynikającej 
z pierwszego kontraktu z rządem, w wysoko­
ści 35.000 na korzyść bar. Poppera.

Poczem zawiera jeszcze pozew pos. Walew­
skiego następujący bardzo ciekawy ustęp:

„Baron Bertold Popper miał myśl („Idee*) 
taką: Towarzystwo dla przemysłu drzewnego 
i on sam prowadzili w Galicyi ogromne inte­
resy drzewne, wynoszące rocznie 500.000 sze­
ściennych metrów drzewa. Nabywanie nowych 
terenów leśnych sprawiało coraz większe tru­
dności, ponieważ największym ich właścicielem 
jest rząd, a polskie uczucie narodowe przeci­
wne było temu, aby interes wytwórczości drze­
wnej monopolizował się formalnie w ręce ob­
cej, niemieckiej firmy. Popper chciał więc 
wszystkie swoje i interesa drzewne „Towarzy­
stwa* przenieść na n o w e  p o l s k i e  t o w a ­
r z y s t w o  (ubrać je w etykietę polską. Przyp. 
koresp.), któreby „Lhnderbank* lub „Creiit- 
anstalt* sfinansowała, a którego rada zawia- 
dowcza składałaby się po większej części z Po­
laków... Ułożyłem listę rady zawiadowczej: 
Antoni hr. Wodzicki, Wojciech hr. Dzieduszy- 
cki, Juliusz bar. Błażowski i ja. Oświadczy­
łem bar. Popperowi, że ja i ci panowie wej­
dziemy tylko wtedy do towarzystwa, jeśli nam 
zapewnione będą znaczne pieniężne korzyści. 
Popper oznaczył dla każdego członka rady za­
wiadowczej po 16.000 koron rocznie, dodając 
jeszcze do mojej listy: Łupnia, bukowińskiego 
marszałka krajowego, Jana hr. Stadnickiego i 
siebie... Do mnie powiedział: „Pan obejmujesz 
posadę z płacą 15 000 kor. od 1 lipca 1903“ ...

„Radca dworu Watzl w ministerstwie rolni­
ctwa był z tej listy zachwycony*. O nim wspo­
mina pos. Walewski bardzo często w swoim 
pozwie.

Lecz słuchajmy, co dalej twierdzi pos. Wa­
lewski w pozwie:

„Byłem — pisze — uspokojony (co do swo­
ich pretsnsyj wobec Poppera). Udałem się do 
kolegów — przyjęli. Dowód: świadkowie: An­
toni hr. Wodzicki, Wojciech hr. Dzieduszycki, 
Juliusz barou Błażowski, gubernator banku 
austro-węgierskiego dr Leon Biliński*.

Żąda zatem poseł Walewski: „Pozwane To­
warzystwo winne jest, zamiast wyłuszczonjcb 
zobowiązań, przyjąć mnie jako członka rady 
zawiadowczej nowo utworzonego Towarzystwa 
akcyjnego p. t. „Galicyjsko-bukowińskie Towa­
rzystwo drzewne akcyjne* z roczną dożywo­
tnią płacą 15.000 koron wraz z pp. Antonim 
hr̂  Wodzickim, Wojciechem hr. Dzieduszyckim, 
Juliuszem baronem Błażowskim, Lupulem, Ja­
nem hr. Stadnickim...*

Niepodobna ani na chwilę’ przypuszczać, że­
by poseł Walewski miał upoważnienie do sta­
wiania podobnych żądań, od tych posłów pol- 
tbj.ch, których firmą się posługiwał*).

*) Jesteśmy 'jawni, że komisya, prsei Koło pol­
skie wybrana, wobee ‘togo. iż jpozew dra Walew­
skiego jest dokumentem pJńieznym, także i osta­
tnią tę kweBtyę wyjaśni w spo&<ń> kategoryczny.

'fazyp. red.

J ó z e f  G la d a .

O p o r n i
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

Zwolna, jak świt pochmurnej nocy, budziła 
się w nim nadzieja lepszej przyszłości.

Nie siłą pięści, lecz siłą ducha, odrodzenia 
ludu, poczuciem odrębności narodowej i cywili­
zacyjnej wywalczy się tę jasną i piękną przy­
szłość.

A co on uczynił, by przyspieszyć urzeczywi­
stnienie tej chwili?

Rozmawiał z chłopami w Namotach o wiel­
kości i sławie dawnej Polski, o dzisiejszych 
krzywdach i ucisku, o potrzebie łączności wszy­
stkich sił w narodzie, o konieczności nauki 
polskiego języka i czytania pisma, które uja­
wnia światu ucisk i krzywdę wyrządzaną Po­
lakom w różnych miastach i wsiach. . .  Rozdał 
kilkadziesiąt książeczek ...

— Czy to posiew?
— Nie!
Zaledwie próba nieśmiała, ezy rola zdolna do 

uprawy, do przyjęcia ziarna!
I chmurny, zwątpiały, niespokojny jechał 

dalej.
Dopiero widok Pogoni nasunął inne wraże­

nia, myśli i pragnienia. Nacisnął konia i jechał 
dobrym kłusem pod ogrodem dworskim, by 
z drogi polnej dostać się na główną, a z niej 
do wjazdu dworskiego.

Patrzał w stronę ogrodu i zdawało mu się, 
Ż8 coś mignęło w altanie. Wytężył wzrok 

, i dojrzał Bronię Zwielewiezównę. Już nie kłu­

sem, lecz galopem pospieszał w tę stronę, i koń, 
nagle zatrzymany przed altaną, wrył się kopy­
tami w ziemię.

—  Wiedziałam, że pan przyjedzie —  uśmiech­
nęła się.

—  A ja, że panią zobaczę... dwie równe wiel­
kości znoszą się wzajemnie.

—  Albo się jednoczą pod presyą trzeciej... 
naczelnika.

— Istotnie, dowiedziawszy się, że on był 
u pań, przyjechałem.

—  Domyśliłam się tego... ale mama opowie 
to panu dokładniej... jedź pan — skinęła mu 
głową. *

Dowiedziawszy się, że pani jest w gabinecie, 
wszedł z pewną nieśmiałością.

—  A, to pan —  powiedziała chłodnym to­
nem, gdyż tylko ulegając córce, zgodziła się 
na wizyty młodego Rewskiego.

—  Dowiedziawszy pię, że naczelnik był tu­
taj, przyjechałem po bliższe szczegóły.

—  Zwykłe rzeczy... zażądał łapówki i dałam 
mu ją.

— Czy z powodu naprawy kościoła?
—  Nie... Przecież wziął od księdza, czegóż 

chce więcej?
—  Tylko za dach dostał —  uśmiechnął się —  

a że belki muszą być zmienione, żąda uzupeł­
nienia.

— Jakiż to nienasycony zdzierca —  wes­
tchnęła —  byle tylko pozwolili na naprawę ko­
ścioła.

—  Skoro się droży i targuje, pozwolenie jest 
pewno ., jeśli weźmie, a napewno chce, to do­
trzyma przyrzeczenia... jest to jedyna moral­
ność moskiewska.

—  Ciszej, panie Tadeuszu, jeszcze kto po­
słyszy —  obejrzała się trwożliwie.

Weszła Bronia, a przywitawszy się:

— O czem rozmawialiście państwo?
— Naczelnik żąda nowej łapówki za na­

prawę kościoła — odpowiedziała matka półgło­
sem.

— To zupełnie w porządku — uśmiechnęła 
się.

— Ach, ty zawsze Broniu filozofujesz, a nie 
zastanawiasz się, skąd brać te pieniądze dla 
tych zdzierców — rzekła matka niezadowo­
lona.

— Póki pokornie znosimy ich zachcianki, 
nie powinniśmy się dziwić ich żądaniom. „L ’ap- 
petit vient, en mangeant* — zaśmiała się.

— Cóż mamy robić, gdy zostajemy na ich 
łasce lub niełasce.

— Nie dałabym ani grosza, niech sprawa 
idzie przed sąd — mówiła zarumieniona — 
prawdopodobnie przegram, ale niesprawiedli­
wość ich będzie głośną; łapownictwo ich bę­
dzie znane szerszym kołom i to będzie hamulcem.

— Panna Bronia ma zupełną racyę.
— Ot, młodzi jesteście... gdybyście przeżyli 

te moje czasy, doznali samowoli uprawnionej 
przez wszystkie władze... zresztą rozporządze­
nia administracyjne nie podlegają sądom, a o- 
pierając się, apelując, tylko zwiększacie karę.

— Lecz nikt nie może mi zarzucić, że do­
browolnie zgadzam się na bezprawność i zdzier- 
stwo rzekł Tadeusz porywczo, mając na my­
śli uległość swego ojca dla urzędników.

— Dając łapówkę, jestem wspólniczką ich 
rządów u nas — powiedziała surowo Bronia.

— Ładne teorye, ale mnie już nie przero­
bicie — uśmiechnęła się — wolę dać, niż być 
ciąganą po sądach, upokarzaną, lekceważoną. 
Płacę, ale trzymam ich daleko i żaden nie 
ośmielił się jeszcze bywać u mnie jako gość.

Tadensz spochmurniał i spuścił oczy, ezująe 
przytyk zrobiony ojcu i po chwili:

—  Nawet tacy działają w dobrej wierze — 
mówił spokojnie — a nie zgadzając się z nimi, 
mogę nawet walczyć, ale nie będę potępiał.

— Ja również — zawołała Bronia, współ­
czując przykrości gościa.

— Jak upozorował on wzięcie łapówki? — 
spytał Tadeusz po krótkiem milczeniu.

— Jakobym wiedziała o krzyżu i że ma stać 
na grobie powstańców.

— Przebiegły łotr — powiedział chmurny — 
paniom grozi krzyżem, a nas oskarża o propa­
gandę wśród chłopów.

Na te słowa Bronia szybko spojrzała na mó­
wiącego, który dał znak przeczący, a matka:

— To mnie dziwi, by naczelnik podejrzywał 
pana Rewskiego?

W tonie głosu czuć było sarkazm i niedo­
wierzanie, więc Tadensz uzupełnił:

— Mówił o mnie, by nastraszyć rodziców...
— Ale przecież pan nie miesza się w takie 

rzeczy, — spojrzała mu w oczy.
— Nie.
— To bardzo dobrze, chłopi nie dojrzeli je­

szcze, by stawić opór rządowi, a nam nie do­
wierzają i przy pierwszej sposobności zdradzą 
lub rzucą podejrzenie, — kończyła z odcieniem 
goryczy, mając na myśli słowa naczelnika.

Młodzi znów spojrzeli po sobie, a Tadeusz:
— Czy wiedzą panie, że za ten krzyż dwu­

dziestu pięciu zostało dziś uwięzionych, trzech 
pobito nahajami, a pięć kobiet siedzi w aresz­
cie...

— I to tu! W Ciośnie! A ja nawet nie wie­
działam, — zawołała Bronia.

— Ciszej moje dziecko, jeszcze kto posły­
szy... idź zobacz, czy niema kogo pod drzwiami.

Wstała i zobaczywszy:
— Nie, mamo... skąd pan wie?
—  Opowiadał mi chłop z Ciosny, Marcelek.,.

— Wiedziałam o tem Broniu, ale nie mówi­
łam, bo i co poradzisz?

—  O takich rzeczach powinnam wiedzieć 
mamo, — mówiła nie bez goryczy, — może 
trzeba komu pomódz...

— Właśnie dlatego nie powiedziałam, nie 
życzę sobie byś się mieszała do opornych, — 
rzekła surowo, — dość że syna straciłam.

— Nie wie pan nazwisk? — spytała Bro­
nia.

— Pobici byli Szeląg... Siekierski i Malino­
wy... nie powiedzieli jednak i słowa o arzy^u.

— A z  dziewcząt nie aresztowali żadnei ? — 
spytała z niepokojem.

— Nie wspomniał Marcelek.
— A wiecie, —  zniżyła głos matka, — na­

czelnik upewniał mnie, że chłopi zeznali, że 
za moją radą postawili krzyż na grobie po­
wstańców.

—  To kłamstwo — zawołali oboje młodzi: 
a Tadeusz dodał: — on umyślnie sieje nie­
zgodę pomiędzy dworem i wsią, a w tym wy­
padku skłamał, by upozorować winę pani i na

I straszyć śledztwem.
i — Może macie racyę — westchnęła — że 
też im teraz, w czasach ucisku, zachciało się 

| krzyż stawiać...
— To manifestacya dobra i korzystna dla 

nas — ujął się za chłopami Tadensz — to ich 
protest przeciw prawosławiu, przeciw moskwi- 
czeniu po dwudziestu latach prześladowań. Taka 
siła odporna przyciągnie wahających i wątpli­
wych, a znów dla nas jest dowodem, że lud 
żyje, czuje i należy nam korzystać z jego 
oporu. (C. d. n.)
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Echa wojenne.
(Generał Knroki. — Przed 10 laty. — Artylerya japoń- 
ika. — Działa eyatemu Arieaka. — Rosyjskie bańki 

mydlane. — Bank japoński).

Zwycięzca Rosyan w bitwie nad rzeką Jaln, 
generał br. Knroki, cieszy się w swojej ojczy­
źnie jako oficer podobną powagą, jak Togo 
jako admirał. Generał Knroki trzyma się za­
sady, że w wojnie należy wszystkie o ile mo­
żności szczegóły dobrze obmyśleć, wszystko 
przygotować, a potem dopiero plan wykonać 
nagle i z całą energią. Znana to zasada, ale 
ją zwykle tędzy nawet wodzowie zaledwie w 
połowie przeprowadzają. Knroki liczy 62 rok 
życia i jest starszy od admirała Togo. Jest 
typowym „satsumą", to znaczy pochodzi z ro 
dżiny wojskowej, której członkowie od dzie­
ciństwa kształcą się i ćwiczą w rzemiośle wo- 
jennem. Podczas wielkiej rewolncyi walczył 
jako młodzieniec po stronie cesarza. W ósmym 
i dziewiątym dziesiątko lat ubiegłego wieko 
poeiadał jnż opinię dzielnego oficera, ale do­
piero w wojnie przeciwko Chinom wybił się 
ponad innych dowódców. Ponieważ ceniono je­
go zdolności organizatorskie, zatrzymano go 
wówczas w Japonii, skutkiem czego Knroki 
nie był na placu boja wtedy, gdy Chińczy­
kom odebrano pozycye pod Kiulenczeng. Obe­
cnie miejscowość tą sam Knroki wydarł Ro­
sy anom.

Przed laty dziesięcin nad rzską Jaln roz­
grywały się podobne zapasy, jak dzisiaj, tylko 
zamiast Rosyan stali Chińczycy przeciwko woj­
skom japońskim. W dniach 16 i 16 września 
1894 roku Japończycy zadali Chińczykom ped 
Piengjang zupełną klęskę i wyparli ich z Ko­
rei. Dnia 23 października marszałek Jamagata 
stanął że swoim sztabem w Widżu, gdy Chiń­
czycy obsadzili Kiulienczeng, a zarazem wzgó­
rze Huszan, mające wielką wartość strategicz­
ną. Dnia 24 października kolumna pułkownika 
Sato przekroczyła rzekę i zmusiła do ucieczki 
oddziały chińskie, ulokowane nad ujściem An- 
pingn. Nazajutrz generałowie Osęko i Katsura 
przeszli rzekę pod Widżu, dążąc ku Huszano- 
wi. Chińczycy, wzięci w dwa ognie, rozpoczęli 
zaraz odwrót. Dnia 26 października brygada 
japońska ruszyła na Kiulienczeng. skąd nie 
padł ani jeden strzał. Gdy 11 pułk piechoty 
dostał się na mury miasta, nie było tam Chiń­
czyków: cofnęli się już pod osłoną nocy. Ja­
pończycy stracili bardzo mało ludzi. Polegli 1 
oficer i 32 podoficerów i szeregowców, liczba 
rannych wynosiła 3 oficerów i 108 podofice­
rów i szeregowców. Zabrali 34 działa, kilka­
set karabinów, 400 namiotów i znaczną ilość 
żywności.

Obecne walki nad rzeką Jalu znowu wyka­
zały charakterystyczną cechę zaczepnej ta­
ktyki Japończyków, a mianowicie nadzwyczaj­
ny ich impet. Japończycy i tym razem zapo- 
nocą nagłego ataku, przeprowadzonego z ży­
wiołową prawie siłą. wyprowadzili z równowagi 
przeciwnika, którego wnet ogarnął popłoch.—  
W dziele majora armii rosyjskiej, Prószyń­
skiego, znajduje się opis manewrów armii ja­
pońskiej, wykazujący, że Japończycy już pod­
czas pokoju ćwiczą się w tego rodzaju ata­
kach. Pruszyńcki pisze w swetu dziele, że pie­
chota japońska, rozsypana w tyralierkę, tak 
szybko parła naprzód, iż pewien oddział w 15 
minutach przebiegł 1'4 kilometra.

Jak wiadomo, nad rzeką Jalu artylerya ja- 
>ońska odegrała bardzo ważną rolę i wywią- 
ała się ze swojego zadania znakomicie. Ja- 
•ońskie działa „Arisaka", które odznaczyły się 
loniosłością strzałów i siłą pocisków, są szyb 
costrzelnemi działami kalibru 7 6 centymetra,

hydraulicznym hamulcem. Skonstruowali je 
r  najdrobniejszych nawet częściach japońscy 
ificerowie i inżynierowie. Pierwsze działa sy- 
itemn Arisaka, model z r. 1898, zostały odla- 

je  w warsztatach Kruppa w Niemczech, od 
kilku atoli lat wszystkie działa japońskie wy­
rabia arsenał w Osaka z materyałów, sprowa­
dzanych z Anglii, Niemiec i Francyi. Również 
proch o słabym dymie jest wyrobem japoń­
skim, pochodzi mianowieia z rządowych fabryk 
w Ito.baszi i Iwaszani. Wedle ostatnich spra­
wozdań podczas walk nad rzeką Jaln pos.it- 
dali Japończycy przeszło 18 bateryi jy 108 
działami Arisaka. Baterye górałie, o których 
wspominano również, nie wchodzą w rachubę 
przy ogniu działowym, który wspierał wojska 
japoński^, przechodzące przez rzekę.

Jakże marnie wobec tego wyglądają rosyj­
skie bańki mydlane pod postacią kłamliwych 
korespondencyj, które uśmiech wzbudzają za 
granicą, a nawet w Rosyi mogą liczyć na po­
wodzenie tylko pośród naiwnych. I tak, znany 
pisarz rosyjski Danczenko donosi z Portu Ar­
tura, że wszystko tam przygotowano dla od­
parcia nieprzyjaciela. W akcyi Japończy­
ków — pisze Danczenko — znać brak syste­
mu i pewności! Stosunki Rosyan z miejscową 
ladnością są jak najlepsze. Zarząd armii płaci 
za wszystko natychmiast gotówką. W Nin- 
czwangu modlą się Chińczycy w swoich świą­
tyniach o zwycięstwo dla Rosyi! — Zapewne 
pod grozą rosyjskich bagnetów. Danczenko nie 
waha się nawat zapewniać, że próby z łodzia­
mi podwodnemi w Porcie Artura wydały świe­
tny rezultat. Jak wiadomo, owe łodzie pod­
wodne nie istnieją, co skonstatowano już da­
wno.

Japończycy tymezasem, posuwając się na­
przód, myślą równocześnie o administracyjnych 
środkach, mających im ułatwić działania wo­
jenne. Jak donosi depesza z Seulu, dnia 16 
b. m. zostanie w Wiczu otwarta filia japoń- 
ekiego Banku narodowego w Tokio. Filia ta 
ma służyć głównie dla potrzeb administracyi 
wojskowej.

Z krakowskiej Rad; miejskiej.
K r a k ó w ,  6 maja.

Piętnastoleoie parka Jordan*. — Pogłoski o nieporząd 
kach przy przebudowie starego teatru. — Nadużycia 
akcyzy. — Łodzie ratunkowe. — Reorganizacja szkoły 

im. św. Scholastyki.

Na wezorajssem posiedzeniu odczytano pism# ko­
mitetu, zapraszające Radę de udziału w obchodzi,* 
uroczystym 15-lecla parku Jordana. R. m. T u r  
i  k i przedstawił program uroesyitości, która nie 
będzie jubileuszem w ściąłem tego słowa znaese- 
uiu, bo 15-leele nie jest jubileuszem, ale będzie 
owaeyą dla twórcy i arku i podziękowaniem dla 
Bady m. Krakowa, która park utrsymuje. (Brawa).

R. m. M i e d u i a k  salnterpelował następnie pre­

zydenta w sprawie alarmujących pogłosek o niepo­
rządkach , panujących przy przebudowie starego 
teatru. Opowiadają, że co tam wybudują, to pęka 
i zarysowuje się, że stary teatr musi być do grun­
tu rozebrany, że z placu budowy wywieziono bar­
dzo wiele materyałów, jak konstrnkeye żelazne, 
posadzki, że gmina dożo straty poniesie itd. W  cza- 
saeh tak ciężkich wyrzucanie kilkudziesięciu tysięay 
jest rzeczą napiętnowania godną. Mówca podnosi 
następnie konkretny wypadek niesnmienności urzę­
dnika akcyzy. Niemożliwą jest rzeczą, aby kupcy 
i przemysłowcy, cierpiący i tak wiele z powoda 
uciska podatkowego, jeszcze przez niesprawiedliwe 
wykazy akcyzy miejskiej byli narażeni na wygóro­
wane opłaty.

Prezydent F r i e d 1 e i n oświadczył, że kierownik 
akcyzy miejskiej odpowie na podniesiony zarzut na 
następnem posiedzeniu. Dyr. W d o w i s z e w s k i  
zaś wyjaśnił drugą interpelacyę r. Miedniaka i 
podniósł, że bodowa starego teatru szła z początku 
bardzo dobrze, dopiero w lutym p. Stryjeński z po­
wodu przeszkód familijnej natury, nie tak pilnie 
budowy doglądał. Budownictwo miejskie skonstato­
wało wtedy pewne braki, które będą nsnnięte. Gdy 
się to stanie, a zobowiązany jest do tego p. Stry- 
jeński, roboty dalej prowadzone być mogą. W ywóz 
starego materyałn był przewidziany i za materyały 
te p. Stryjeński z góry gminie zapłacił, słowem, 
gmina nie poniesie żadnej straty z tytułu przebu­
dowy starego teatrn.

Z porządku dziennego uchwalono kosztem 1.500 
koron zakupić 12 ł o d z i  r a t u n k o w y c h  poczem 
przystąpiono do dalszej dysknsyi w sprawie r e o r- 
g a n i z a c y i  p l a n u  n a u k o w e g o  1 s t a t u t u  
s z k o ł y  I m i e n i a  św.  S c h o l a s t y k i .

R.  m. ks. B u k o w s k i  domagał się zwiększenia 
liczby godzin i pogłębienia nanki religii. Zresztą 
popierał wywody r. m. Maciołowskiego, wypowie­
dziane na ostatniem posiedzenia Rady, sądził je ­
dnak, że języka francuskiego nie można zapełnia 
nsuwać z piana nankowego, co najwyżej zrobić zeń 
należy przedmiot nadobowiązkowy.

R. m. B a n d r o w s k i  omawiał kierunki wy­
kształcenia kobiet. Jest ich dwa. Oba się zwalcza­
ją. Jeden chce uszanować tradycye i taki dać za­
sób wykształcenia, jaki dla matki rodziny jest ko­
niecznym — drugi uwzględnia Dową, z roku na 
rok zmieniającą się sytnacyę, liczy się z ewentual­
nością, że kobiety muszą i dla rodziny swojej coś 
zapracować. Wytworzyć się więc musiał prąd, dą­
żący do zabezpieczenia kobietom równoważnego 
z mężczyzną wykształcenia. Można się z tym kie­
runkiem nie zgadzać, ale istnieniu jego zaprzeczać 
nie można. Społeczeństwa same z własnej inieyaty- 
wy założyły takie szkoły i — powiedzieć można — 
że po za oczyma władz kiernjących wytworzył zię 
cały odrębny system wykształcenia kobiet. Instytu 
cye te cieszą się poparciem społeczeństwa, a rząd 
i przeciwnicy tego systemu poczynają się tym in- 
stytucyom przynajmniej przypatrywać. Z tego pun­
ktu widzenia rozpatrywać trzeba rzecz reorganlza- 
cyi szkoły św. Scholastyki. Program nanki tej 
szkoły, świeżo przedłożony, jest wprawdzie nieco 
lepszy, niż poprzedni, ale także tylko przejściowy 
i niewątpliwie za kilka lat zarzucony być musi, bo 
okaże się niewystarczającym. Ogół z należytego też 
stanowiska ocenia wartość szkoły św. Scholastyki, 
która świeci pustkami, podczas gdy z prywatnych 
funduszów utrzymywane gimnazyum żeńskie jest 
przepełnione. Mówca oświadcza się następnie prze­
ciw pedagogii „dwoistej", którą daje przedłożony 
program szkoły św. Scholastyki: w niższych klasach 
stosuje się pedagogię szkoły Indowej , w wyższych 
sskoły średniej. Takie „mixtum compoeltum" jest 
zasadniczym błędem całego plann, tembardziej, że 
i naukę w klasach wyższych , wedle typu szkoły 
średniej, prowadzić będą „tańsi" nauczyciele ludo­
wi. Sprawa nie jest dojrzałą i należy dokładnie 
zbadać, czyby nie należało zamiast trzech istnieją­
cych w Krakowie: knrsów Baranieckiego, Bzkoły 
św. Scholastyki i gimnazyum żeńskiego, utworzyć 
jakiejś wspólnej, odpowiadającej ogólnej potrzebie 
szkoły średniej dla kobiet. — Ogółem zastanowić 
się godzi, czyby nie należało prywatnego gimnazy 
um żeńskiego przejąć na rzecz gminy. Mówca we­
zwał tedy sekcyę szkolną, aby 1) zastanowiła się. 
czy nie należy otworzyć średni zakład naukowy 
żeński z nprawnieniami do uniwersytetów i t. d.. 
2) czy nie należałoby istniejącą prywatną szkołę 
gimnazjalną żeńską przejąć na etat gminy, 3) roz- 
pafóryła stosunek szkoły żeńskizj imienia Baranie 
całego do zamierzonego iy.ceum, względnie żeńskiej 
szkoły średniej. ^

R. m. S o ł t y s i k  bronił wniosków sekcyi nikol- 
n»j. Zaznaczył, ża zorganizowany przez sekcyę plan 
nanki w szkole św. Scholastyki odpowiada wyma­
ganiom, jakie obetnie się stawia szkole ogólnie 
kształcącej. Główny nacisk położono na naukę ję ­
zyka polskiego; języka niemieckiego udzielać się 
będzie w większej o 6 godzin liczbie, niż to daje- 
szkoła wydziałowa, nauki rysunków także będcie
0 6 godzin więcej. Zgodzono Bię na reorganizację 
w duchu szkoły realnej, tembardziej, że szkoła gi 
mnazyalna — na to się wszyscy zgodzą —  po­
trzebuje reformy. Nankę religii ustalono w klasach 
wyższych na 1 godzinę tygodniowo, w myśl uchwa 
ły Sejmu. Nie liczba godzin ta decydować będzie, 
aie sposób, w jaki nauka religii będzie udzielaną. 
Żądano uwzględnienia strony praktycznej. Żądanie 
te w przedłożonym planie daleko więcej nwzglę 
dnioae, niż w planach 5 i 6 klasowych szkół wy­
działowych. Należy się jednnk strzedz przesady i 
nie żądać, aby dziewozynę nczono „z  gwoździa 
zrobić rosół", be togo nikt nie potrafi. Ogółem nie 
system, tle s p e i ó b  w y k e n y w a n i a  s y s t e ­
mu jest decydującym, a dobry nauczyciel, mimo 
złege systemu, jest w stanie świetnie uesyć. Mó­
wca rozbiera następnie zarzuty, że nowy plaa 
szkoły św. Scholastyki nie uwzględnia dostatecznie 
wskazań hygienicznycn i że marnnje rzekomo siły 
uczennic. Tak nie jest. Nie szkoła marnuje siły 
dziecka, ale dom, gdy w nim jest nędza. Nauka 
gimnastyki nic wtedy nie poradzi, zwłaszcza w 
dwóch godiinech tygodniowo, w których —  po roz­
dzielenia liczby nczniów jednej klasy na pojedyń 
eze oddziały ćwiczebne —  każdy uczań korzysta 
istotnie z przyrządów gimnastycznych zaledwie po 
4  minuty w 1 godzinie, czyli po 8 minut tygo­
dniowo. Tak jest przynajmniej w szkołach śre­
dnich.

R. m. T u r  Bk i :  To jest żle prowadzona nauk*!
R. m. S o ł t y s i k  wypowiada więc zdanie, że na­

leży zaprowadzić wolne 1 swobodne ćwiczenia ogólne, 
które korzyść przynoszą, a następnie omawia spra­
wę znużenia nczniów. Otóż znużenie fizyczne i znu­
żenie umysłowe w szkole stoi w prostym stosnnku 
do sposobu nauki. Gdzie nauka prowadzona jest 
w sposób zajmujący, tam znużenia nczniów nie ma. 
Mówca polemizują następnie s r. Maciołowskim 
w sprawie egzaminów wstępnych i egzaminów doj­
rzałości i oświadcza się za utrzymaniem jednych
1 drugich w szkole św. Scholastyki. Popiera w koń­

N O W A  R E F O R M A .

cu gorąeo sprawę przekształcenia szkoły św. Scho­
lastyki w myśl wniosków referenta, bo biak jest 
szkół średnich dla dziewcząt, a Rada m. Krakowa, 
tworząc taką szkołę, spełnia swój obowiązek (Hu­
czne oklaski. Mówca odbiera gratnlaeye).

R. m. T n r s k i zauważył, że sposób nauczania 
gimnastyki jest nieraz wadliwy, jednak nauka gi­
mnastyki jest koniecznie wskazaną w szkołach śre- 
dnieb.

R. m. M a e i o ł o w s k i wyjaśnił swoje stanowi­
sko, zajęte na ostatniem posiedzeniu

Referent sekcyi dr J o r d a n  podniósł, że nanka 
języka francuskiego przedłożony plan znacznie ogra­
nicza, nie usuwa jej jednak znpełnie, bo język ten 
jest przecież potrzebny. Następnie wyjaśnił refe 
rent kwostye finansowe, związane z reorganizacją 
szkoły.

Zabierali jeszcze głos w sprawach formalnych 
r. m. G u ń k i e w i c z ,  wicepr. L e o  i ref. J o r ­
d a n ,  poczem nchwalono w myśl wniosków refe­
renta: 1) zatwierdzić nowy plan nanki i statut 
wyższej szkoły żeńskiej im. św. Scholastyki; 2) we­
zwać prezydyum, aby się odniosło do kraj. Rady 
szkolnej o wyjednanie w ministerstwie oświaty dla 
tej szkoły uprawnienia, przysługującego liceum żeń­
skiemu; 3) wezwać prezydyum o wyjednanie u Ra 
dy szkolnej krajowej, aby nowy plan nauki wpro­
wadzono w życie jnż od rokn szkolnego 1904/5 ,
0 ile fundusz krajowy do kosztów się przyczyni.— 
Wnioski dodatkowe r. Bandrowskiego odrzucono.

Na tern z powodu braku kompletu o godz. 8 m. 
20 prezydent zamknął posiedzenie.

IM— — — — — — — — — S

t  Maurycy JokaL
Węgry okryły się żałobą. Jeden z największych

1 najpłodniejszych ich pisarzy i patryotów, którego 
imię rozbrzmiewało nietyłko na niwie literatury, 
ale i na rozlicznych polach publicznego i narodo­
wego życia Węgier, sędziwy M a u r y c y  J o k a i  
z s t ą p i ł  d o  g r o b u .  Z jego śmiercią zasuwa się 
w przeszłość cała epoka umysłowości węgierskiej, 
która po krwawych latach rewolncyi obudziła się 
do nowego życia, i położyła podwaliny pod dacho­
wy i kulturalny rozwój społeczeństwa węgierskiego. 
W  Jokaiu skupiły się wszystkie m yśli, idee, pra­
gnienia i dążenia narodu, on był tą soczewką, któ 
ra skupiała promienie silnie pulsujących aspiracyj 
wolnościowych narodu. Zapatrzony w przeszłość 
dziejową W ęgier i v; niej rozkochany, z doświad 
czeń ubiegłych wieków czerpał natchnienie i nankę 
i w nieskończonym szeregn dzieł złożył ojczyźnie 
Bwojej dorobek swej wiedzy i pracy. Obdarzony 
bujną wyobraźnią, pełen temperamentu i humoru, 
z niedoścignioną werwą i fantazją snuł swe po­
wieści ł obrazy, szkice i poezye, a w nich odzwier­
ciedlili życie przeszłe i współczesne, apoteozował 
ideę bohaterstwa i miłości ojczyzny. Utylitaryzin 
wielki, ideowy, był wykładnikiem jego twórczości, 
wspieranej wielkim talentem narracyjnym. Często 
pomijał warunki prawdopodobieństwa i aa meło li­
czył się z rzeczywistością, ale unosił wyobraźnię 
czytelnika na skrzydłach fantazji i niósł go w krai­
ny idealnych porywów i szlachetnych idei. Napisał 
w życiu swojem więcej dziel, aniżeli inni przeczy­
tać zdołali. Wpływ jego był ogromny, popularność 
wyjątkowa, równała się zasłudze i dlatego postać 
jego przechodzi do potomności, opromieniona tą 
anreolą sławy, jaka tylko największym dachom 
przypada w udziale —  duchom , którzy się stali 
własnością całego cywilizowanego świata.

Maurycy .Toka! nrodzfł się d. 19 lutago 1825 r. 
w Komornie. - -• Bogobojna matka pragnęła po­
święcić syna stanowi duchownemu, zgodnie jednak 
z życieniem ojca, który był adwokatem, wsta 
pił i syn na drogę prawniczą. — Nauki pobierał 
w Preszburgu, Papie i Keczkemecie, uzyskał w r. 
1846 dyplom adwokacki, po to jednak tylko, aby 
po pierwszem smntnem doświadczenia z praktyki 
adwokackiej wyniesionem , rzucić ten zawód i po­
święcić się literaturze. Za joamową Petiifiego wziął 
się do pióra, a pierwBze jego próby, uwieńczone 
nadswyczajnem powodzeniem, uczyniły odrazn imię 
jego popularnem. W  rewolucyjnym roku 1848 za 
mienił pióro na mlecz i wstąpił do szeregów naj 
czynnlej8zych działaczy. Był wraz z PetSfim, przy­
wódcą młodzieży, która w dnia 15 marca wywal­
czyła „dwanaście zasadniczych punktów" później 
szej konstytncyi węgierskiej. Po skończenia walki 
podzielił wraz z towarzyszami los tułaczy i długo 
ukrywać się musiał przed pościgiem.

Talent i płodność literacka Jokaja rozwinęły się 
W pełni dopiero w latach pięćdziesiątych, aczkol 
wiek pierwszy jego ntwór, dramat „Chłopiec ży­
dowski ", datuje się 3 r. 1842. Jednym z pierw­
szych romansów, które ustaliły rozgłos Jokaja były 
„Dni robocze" (Hetkciinspofc). po nich zaraz na­
stąpił dwutomowy zbiór nowel „Kwiaty puszczy" 
i jako wspomnienie kampanii z r. 1848 „Obrazy 
rewolucyjne i wojenne".

Data powrotu z tułaczki do Budapesztu jest 
punktem zwrotnym działalności Jokaja. Odtąd nie­
przerwanym szeregiem wychodzi z pod pióra jego 
rok rocznie po kilka lnb kilkanaście powieści, że 
wymienimy tylko najważniejszo „Złoty wiek Sic 
dtniogrodn", „Świat Turków na W ęgrzech", „W ę­
gierski Nabob", „Karpatby Zoltan", „Ostatnie dni 
Janiczarćw", „Oceania", „Czarne dyamenty", „B a­
ron cygański", „Serce kamienne", „Kobieta z mor 
skiemi oczyma", „Trzy głowy marmurowe", „B o ­
gaci ubodzy" i wiele, wiele innych. Pisał nadto 
nieskończoną ilość nowel, obrazków i szkiców. Ogó 
lem tomów przeszło 300. Wszystkie jogo powieści 
przepojone są patryotyzraem, we wszystkich prze­
bija się tendencja piętnowania lenistwa i hasło 
ocknienia się do pracy. A  że podawał to lekarstwo 
w ponętnej szacie, wysoce zajmujących i barwnych 
opowiadań, powieści jego cieszyły się olbrzymią pc- 
czytnością i wpływem nietyłko w kraju, ale i za­
granicą. Żaden może ze współczesnych powieście 
pisarzy nie doczekał się tyln, co Jokaj przekładów 
na wszystkie europejskie języki. Sama polska lite 
ratura posiada ich kilkadziesiąt.

W ęgrzy nie posiadają pisarza, któryby daiełami 
swojemi sknteczniej i lepiej od Jokaja na swój na 
ród wpływał. Styl jego i język —  wyraża się je 
den z krytyków węgierskich, — jest dla każdego 
aroznmiały, jego radykalny, nieposzlakowany ma- 
dyaryzm nadaje opowiadaniom jego lekkość, czyni 
je naturainemi i malowniezomi. Do tego przyłącza 
się znakomity sposób opowiadania, który mało albo 
wcale nie roiumnje, ale jasno przemawia, jak baśń 
indowa. To też wielką położył aasłngę, obierając 
narodowe życie węgierskie, jego obrazy, postacie 
szczegóły za przedmiot wszystkich prawie dzieł 
swoich. Tak bogatej i tak charakterystycznej ży­
ciowej węgierskiej galeryi obrazów nie jeat w eta­
nie wykazać żaden inny powieściopiaarz węgierski. 
Z naiwnością swoją, szczęśliwem usposobieniem, zło 
tym świeżym humorem zdaje się zupełnie tonąć 
w życia ladewem. Szczególnie świetnym jest talent

humorystyczoy w tege rodzaju dziełach Jokaja. A 
z tem wszystkiem łączy się bogata bnjna wyo­
braźnia, z którą chyba tylko fantazja Wiktora Hu­
go równać się i mierzyć może.

Oprócz działalności powleściopisarakiej, Jokaj nie­
mało zajmował się polityką. Od ery konstytucyjnej 
zasiadał nieprzerwanie jako poseł w parlamencie, 
redagował kolejne kilka piBm literackich i polity­
cznych, jak „H on" (Ojczyzna), „Kometa" (humory­
styczne), a ostatnio był naczelnym redaktorem urzę­
dowego „Nemsetn".

Na polityaznem poln zaznał niemało goryczy i 
prześladowań. Wielki pisarz i patryota miał sposo­
bność przekonać aię, że senat jest niewdalęczny, żo 
od Kapitolu de Skały tarpejakiej krok tylko jeden. 
Za swe przekonania wiele musiał wycierpieć od prze­
ciwników. Utylitaryzm polityczny ze zwolennika 
reakcyi uczynił go w ostatniej epoce zapamiętałym 
monarchistą Popnlarność zachwianą chwilowo na grun­
cie politycznym odzyskał mocą talentu i uczucia 
patryotyeanego.

Zmarł jake ulubieniec i chwała narodu węgier­
skiego, który mu nie zapomni, że należał do tych, 
co połeżyli podwaliny pod jego literaturę.

(Telegramy „N. Reformy" z 6 maja.)
Budape8Zt. Maurycy Jokay zmarł wieczorom o 

godz. 9 m. 16 wieczorom.
O ostatnich chwilach podają, że o godz. ł /,9  

wieczorem zebrało aię konsylium. Niebawem potem 
Jokay zemdlał i pula przestał bić. Prof. Korany) 
przedsięwziął zatnezne oddochanie, jednakże bez­
skutecznie.

O godz. 8 wieczorem pojawił się oskndat płucny 
z utrudnieniem eddeehn i gwałtownym lpadkiem 
sił. Injekcya pozostała bezskuteczną. Śmierć nastą­
piła wśród objawów paraliżu aerca. Rząd postano­
wił nrządalć pogrzeb kosztem kraju.

Budapeszt. Szef sekcyi KOnig złożył wdowio Jo­
kaja wizytę i wyraził kondoleneyę cesarza. Wdowa 
otrzymuje wyrazy współczucia ze wszystkich stron.

K x » o n L i J b c a *
K r a k ó w ,  6 maja.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmera 
dołączamy arkusz 26 dodatku powieściowego p. t. 
„Bezimienna" Boleaławity.

Na dar narodowy w dniu 3 maja z powodu ro­
cznicy Konstytncyi złożyli dla Towarzystwa „Szkoły 
ludowej": Dr F. Rybarzewski 10 kor., Rudolf hr. 
Glinka 100 franków, A  Redyk zebrane w towa­
rzystwie 12 kor. 90 hal., kuchnia kawalerska w W * 
dowlcaeh zebrane 21 kor. 50 hal., S. Barabasz zło­
żone przez nauesy cieli szkoły iidewej 1 zawodowej 
w Zakopanem 18 kor. 40 bal.

Walne zgromadzenie delegatów Kół Tow. 
„Szkoły ludowej" odbędzie aię w K r a k o w i e  
podczas Zielonych Świąt. Program zjazdu:

1-szy d z i e ń :  O godz. 8 rano cicha msza św. 
w kaplicy loretańskiej kościółka 0 0 . Kapucynów.
0  godz. 9 rano I-szo pełno poziedaenio delegatów 
w sali Rady miasta. Porządek obrad: a) zagajenie 
przewodniczącego, b) odczytanie protokółu, c) wy­
bór koml8yj. O godz. 10 rano (do godz. 1) obrady 
komiayj w bocznych salach magistratn. O godz. 4  
po południu (do godz. 7) dalszy ciąg obrad komi­
syjnych.

2-gi d z i e ń :  O godz. 9 rano II-gie pełno posie­
dzenie delegatów w sali Rady miasta. Porządek 
obrad i a) sprawozdacie rady nadaoreaaj, b) spra­
wozdanie komisyj i wnioski, c) wybór uzupełniają­
cy 8 członków zarządu głównego, wybór rady nad­
zorczej i sądu rozjemczego, d) wnioski i Interpole- 
cye, e) zamknięcie walnego zgromadaenia.

W  pierwszym dnia zjazda o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się staraniem członków zariądn głównego
1 krakowskich Kół miejscowych w salach hotelu 
Bristol towarzyskie zebranie uczestników zjazda.

Dla delegatów zarezerwowane będą po znacznie 
zniżonych cenach mieszkania w hotelu Bristol, a 
dla młodzieży także wspólne mieszkania, płatne od 
łóżka. W  restauracji tego hotelu dla delegatów 
a; ecyalny cennik. (Hotel Bristol, Rynek głó vny, 
Pałac Spiski).

Z uniwersytetu. P. Aleksander Laner, rodem 
s Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym uniwersyte­
cie stopifń doktora wszech nank lekarskich.

Z uniwersytetu ludowego. Krakowski oddział 
uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza samie 
rza zwołać na 24 czerwca br. nadzwyczajno walne 
zgromadzenie w celu omówienia sprzw oświaty po­
zaszkolnej. Uproszeni przez zarząd prelegenci przed­
stawią zadania oświaty pozasakoinej, zaznajomią 
słnchaczy z historyą i ruchem uniwersytetów lnde 
wych wogóle, wykażą rezultaty pracy uniwersytetu 
ludowego im. A. Mickiewicza w Galicyi.

Festyn na kolonie wakacyjne dla młodzieży 
szkół średnich odbędzie się w dniu 4  czerwca w 
parku dra Jordana. Komitet proai publiczność o po­
parcie celn tak szlachetnego przez nadsyłanie fan­
tów na ręce p. P e t e i e n z o w e j  w szkole I  real 
nej, lnb do prof. Stanisława R i e a a a , ulica Nie­
cała 1. 7.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydzia 
łu filologicznego Akademii umiejętności odbędzie się 
w poniedziałek d. 9 b. m. o gada. 6 wieczorem. Na 
porządku dziennym: Dr prof. J. Bołoz-Antoniewicz: 
„O wieczerzy Lionarda da Vinci“ . Następnie odbę­
dzie się posiedzenie administracyjna, na któram na 
stąpi rosstraygnięcie konkursu im. Bieleckiego i ob 
myślenie tematn na ten konkurs na rok prayszły.

Z Re8uray urzędniczej. Jntrzejsey wieczór aro- 
czysty kn uczczeniu konstytncyi 3 maja aapowiada 
się bardzo interesująco. Program aapowiada prze­
mówienie posła Jana Rottera, poczem odbędzie się 
szereg produkcyj muzykalnych i deklamaoyjnych, 
w których wezmą udzizł wybitne aiły amatorskie. 
Deklamacyę wygłosi p. W ysocka, artystka teatru 
miejskiego.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sstuk pię­
knych nadeszły: Malczewskiego „Szopka"; Bsanań- 
aklej Olgi „Dwa portrety"; Cybańskiego „W iosna" 
i „M arzec"; Bukowskiego „Dziewczyna" intarsya 
z drzewa i „Starzec" litografia; Czajkowskiego St. 
„Kumoszki"; Knansówny Emilii „Chrystus i  kościo­
ła N. P. Maryi", „Pocaeiwy", „Portret", „Pejzaż 
włoski", „Chmury", „P o  deszczu", „Zim a", „Stu- 
dyum" i „S zk ic"; Procajtowicaa „Południe", „W ie­
czór", „K wiaty", „Deszcz", „Chłodny dzień", „Ma­
ki", „Zniwe" i „K rajobraz"; Kraanowelakiego „Au­
toportret" i „Stndyum dziewczynki"; Wodzińskiej 
Maryi „Krajobraz"; Wolińskiej Maryi „ W  saeroki 
świat" i „Portret damy".

Sadzawka Z wodotryskiem na plantacyach bę­
dzie prawdopodobnie wkrótce gotową, gdyż roboty 
około niej postępują raźnie. Dno 1 stoki wyłożono 
kamieniami, które murarze aalewają cementem. Co­
dziennie gromada tych samych widzów przygląda 
się pracy i szyni rozmaite nwagi i spostrzeżeniu.

Sobota. 7 Maja 1984.

Są tacy, którzy eedziennie wymyślają na sadzawką 
i codziennie tam przychodzą, ażeby się na nowe 
irytować. Z przyjemnością należy skonstatować, żo 
konie, wywożące ziemię z zagłębienia, tym razem 
nie cierpią pod batami, jak to często u nas bywa 
przy podobnych sposobnościach. W ególe wszystko 
tam idzie składnio i spokojnie. Ściany stojącej obek 
sadzawki szopy dla przechowywania narzędzi i 
sprzętów, pokrywają coraz bardziej różnokolorowe 
ogłoszenia. Znak to, że Kraków jeat wlelkiem mia­
stem.

Dzikie morderstwo na Podgórzu. Trzeci dzień 
minął od spełnienia daikiego morderstwa w Podgó­
rzu przy ulicy Kącik, a dotychczas faktycznego 
sprawcy ibrodni władze lie  ujęły. Mimo jak naj­
skrupulatniej prowadzonego śledztwa, a aparatem 
wszystkich środków, jaklerai tylko organa bezpie­
czeństwa publicznego rozporządzają, tajemnicza za­
gadka nie została rozwiązaną. Do różnych zeznań 
składanych przez różnych ln^pi, bądź zgłaszających 
się samych, bądź pociąganych przez policję, przy­
było zeznanie pewnego n i e m o w y ,  który przy po­
mocy tłomacza, rozumiejącego jego mimiką i gesty­
kulację, opowiadał, że owej nocy wracał po go­
dzinie 1 nlieą Kącik i widział, jak od strony po­
dwórza domn, w którym mieszkali Kleszczewie, 
skradało aię dwóch mężczyzn. Jeden a nich niósł 
w rękn jakiś przedmiot, być może, że siekierę. 
Mężczyźni ci oglądali się na wszystkie strony. 
Zdziwiło te niezmiernie niemowę i dlatego począł 
ich śledzić. Po chwili jeden z tych lodzi przesko­
czył sztachety, właśnie w tem miejscu, gdzie na 
drogi dzień po dokonania zbrodni znaleziono ślad 
atepy ludzkiaj. Niemowa, chcąc lepiej wiedzieć, wy­
chylił aię z ukrycia i wtedy jeden z tajemniczych 
ludzi zobaczył go. Natychmiast przykucnął de zie­
mi i psyknął z cicha na swego towarzysia, a wte­
dy przerażony niemowa nci' kł.

Jeżeli te zeznania zasługują na wiarą, jo jest 
dowód, że sprawców tej zbrodni było dwóch.

Dzisiaj uwolniono z aresztu śiedazego uwięzione­
go wczoraj ślusarza 8., ee do którego wykazała się 
znpełna niewinność jego; Michała Wolujczyka za 
trzymane nadal w areizele śledczem, gdyż podobno 
polieya odkryła przeciw niemu nowe poszlaki, któ­
re, gdy zostaną stwierdzone, bądą bardzo obciąża­
jące dla pedejrsanego o zbrodnię Wolnjczyka.

Pelicya uwięziła także niejakiego M r o w c a ,  są­
siada Kleszczów, który podobno był winien Kle­
szczom kwotę 2.000 kor., a wieczorem przed zbro­
dnią mis) pić w jakiejś restauracji z Józefem K le­
szczem. Przeciw Mrowcowi także podobno aą obcią­
żające poszlaki.

Wczoraj dom, oraz izba, gdzie apełnieno zbro­
dnię, zostały odfotografowane do nżytku postępowa­
nia sądowego.

Diisiaj w biurach policyjnych odbywa aię prze 
ałuchlwanie wszystkich, którsyby mogli sokoiwiek 
przyczynić zię do wyjaśnienia aprawy, a więc są­
siadów i mieszkańców tego domn, członków rodziny 
1 licznych znajomych rodziny Kleszczów.

Zamordowany Józef Kleszcz poehodził ze wsi Si­
dziny pod Skawiną; tam ojciec jego ma 10-morgo- 
wc gospodarstwo gruntowe i ject zamożnym rolni­
kiem. Przedwczoraj rano dowiedział się stary Jan 
Kleszcz o śmierci syna i natychmiast wybrał zię 
w drogę de Pogórza. Jest on ejeem siedmiorga 
dzieci, z których najstarszym synem był zamordo­
wany Józef. Z żalem i płaczem opowiadał złamany 
bólem ojciec, że zamordewany był bardze dobrym 
synem i nadzwyczajnie pracowitym. „Ktoby aię spo­
dziewał, że taki go spotka koniec" — biadał atary 
Jan i piąśalą wycierał ccsy s łss.

Przed domem, gdzie popełnione mord, wciąż gro­
madzą się tłnmy osób, żądnych dowiedzenia aię 
szczegółów, lub fantazjujących na temat zbrodni.

Z Podgórza piszą nam: Dnia 4  b. m. odbyło 
się tntaj posiedzenie Rady miejskiej , na którem 
odczytano rsakrypt Wydziału krajowego w sprawie 
rozdziału fundnszu dla ubogich i postawienia iw 
domu, tudzież w sprawie obwsłowania Wisły od 
mostu kolejowego ku Niepołomicom, na który to 
cel wyasygnowano odpowiednią kwotę z fundnszn 
krajowego. W  dalszym tekn Rada wyraziła przy­
chylną opinię co do przekształcenia szkół filialnych 
na etatowe i uchwaliła znaczną większością głosów 
zamianę sześcioklasewej szkoły męskiej na sskołę 
wydsiałową. Następnie rozdzielono bezprocentowe 
pożyczki w kwocie 12.000 koron między 17 wła­
ścicieli realności , którzy w zeszłorocznej powodzi 
największe ponieśli straty i zatwierdzono dalej plan 
i kosztorys budowy domn przedpogrsebowego. W e­
dług kosztorysu, sporządzonego przez architekta 
miejskiego Kryłowskiego, budowa tego domu koszto- 
wać ma 12.000 koron , a wzniesionym będaie okeło 
cmentarza.

W  sobotę odbędzie zię tntaj w „Sokole" wieczór 
patryotyczny, celem uczczenia uroczystości konsty­
tucji 3 maja. Zarząd „Sokoła", dokładają* wszel­
kich starań, by obchód tea wypadł jaknsjświotniej, 
nłożyt bardzo zajmnjąey program.

Z notaryatu. Prezydent gabimetn, jako kierow­
nik ministerztwa sprawiedliwości, mianował kandy­
data netaryalnege Wincentego Letko notaryuazam 
w Jaworznie, a kandydata notaryalnego we F ry­
sztaku Mieczysława Bilińskiego notaryussem vr 
Brzostku.

Z  WadOWiC piszą nam: W  sobotą 7 bm. odbę­
dzie się koncert w szli „Sokoła" na dochód Bursy 
im. „Stefana Batorego". Ze względu na humani­
tarny cel i urozmaicony program spodziewany jest 
wielki naływ gości z mlaatz i z okolicy. Urządze­
niem koncertu zajął zię p. dr K. Arst.

Zamach dynamitowy w  Przemyślu. Przad kil­
kunastu dniami donieśliśmy e zanaehu dynamito­
wym, którego ofiarą padło dwoje dsieci. Dynamit 
był podłożony w składzie fabrycznym niejakiego 
Seitelbacba, w euterynech, gdzie stał stary motsr 
benzynowy. Śledztwo przeprowadzone przez kiero­
wnika policji w Przemyśla, p. Merera, rzuciło li­
czne poszlaki na właśeieiela zakładu Seitelbacha, 
którego też aresztowano. Mianowicie stwierdzono 
przy pomocy poliey aseknracyjnej, że Seitelbaeh 
prócz motoru i urządzenia ubezpieczył także 40 < e- 
tnarów metr. krup i 50 cetn. metr. hreczki, któ­
rych wcale w magazynie nie byłe. Padło na niego 
wlęe podejrzenie, że sam dokonał zamachu, aby pe­
tem nzyskać od aiekuraeyi wypłatę.

Z Żywca piszą nam: Dnia 1 maja odbyła się 
w sali „Sokoła" żywieckiego przedstawienie ama­
torskie, odegrane przez dziewczęta wiejskie i włe 
ścian z Łodygowic. Grane „Krakowiaków i górali" 
i trzeba przyznać, ż* całość wypadła wspaniale. 
Niezrównaną była g /a  Franciszka Mosza jako er- 
ganizty, Józefa Jakóbka jako Janka, Józefa Suchoń- 
ka jako studenta, Józefa Kaieera jaka Brynduaa i 
Jana Orcznka [jako ekenoma, zraz Maryi Jakobin 
w roli Zeai, Franciszki Jannły jake Doroty, Anny 
Gardsś w roli Stachy. Na zakończenie odsłonięte 
obraz z żywych osób „Apoteoza Sokolstwa pelzkie- 
g o", kompozycji ks. dziekana Miodońskiego z Ł o­
dygowic. Wszystkich eersz podbiła Monika Suchoń-



Konstantynopol. Zajście smyrneńskie zostało 
na podstawie porozumienia posła tureckiego 
w Atenach z rządem greckim w sposób przy­
jacielski złagodzone.

t  Lenbach.
Monachium. Artysta malarz Franciszek Len 

bach umarł dziś o godzinie 4 rano.

Heowoścl Żabie powiatu kossowsklego groźno sabu- 
rieuia, wywołane prze* Rusinów i skierowane prze­
ciw ludności polskiej i żydowskiej. Roznamlętnlenl 
agitaeyą t. zw. „siczowców", miejscowi Rusini rzu­
cili się do zrywania drutów telegraficznych pomię­
dzy Żabiem a Kosowem, lecz żandarmi nie dopu­
ścili do tego. W  obawie rozszerzenia się rozruchów 
zwrócono się telegraficznie do namiestnictwa lwow­
skiego z prośbą o wysłanie asystencyi wojskowej.

Na polecenie namiestnika starosta kossowski p. 
Zahradnik zarządził środki ostrożności w Żabiu i 
w Kutach, aby zabezpieczyć ntrsymanie spokoju.

Z Kossowa donoszą do „Słowa Folskiego", że od 
dłuższego czasu krążyły tam pogłoski, że na dzień 
5 maja Rusini przygotowują r z e ź  P o l a k ó w  i 
ż y d ó w .  W ieści te łączono z odbytem w Dołhopo 
ln zgromadzeniem ruskiego stowarzyszenia „S iczy", 
na którem przemawiał ks. Popiel, oraz włGŚcianin 
Salomljczyk, który odsiedział dwa lata za zabój­
stwo —  w sposób podburzający. Mowa jego prze­
ciw Polakom i żydom była tego rodzaju, że uzna­
no za konieczne aresztowanie Salomljczyka. Are­
sztowanego odstawiono do Kut. Po aresztowaniu 
Salomljczyka zwrócił na siebie uwagę pewien chłop 
z Żabiego, który wzywał do odbicia aresztowanego. 
Aresztowano go więc także. Podczas przesłuchania 
chłop ów zeznał, ż e  i s t o t n i e  p r z y g o t o w a ć  
m i a n o  r z e ź .  Powstało przerażenie, a obszary 
dworskie, urząd podatkowy, inteligencya i żydzi 
z a ż ą d a l i  p r z y s ł a n i a  w o j s k a  d o  Ż a b i e -  
g o. Dzisiaj przybył tam oddział piechoty, złożony 
z 110 żołnierzy, wobec czego wszystko jest spo­
kojnie. Natomiast w Katach, gdzie również objawia 
się wrzenie panują wicikie obawy. Dzisiaj odcho­
dzi tam ze Lwowa 30 żołnierzy.

Rada miasta Lwow a na odbytem wczoraj po­
siedzeniu jawnem uchwaliła połączyć zakład kulpar- 
kowski z wodociągiem miejskim, koBztem 25.000 
koron, pod warunkiem, że Wydział krajowy ma 
wziąć na siebie odpowiedzialność (ewikcyę) za po­
datek zarobkowy, jakiby na gminę nałożony soBtał 
z tytułu dostawy wody dla Kulparkowa.

Metropolita Szeptycki wyjeżdża jutro w sobotę 
na wizytacyę w powiecie przemyślaóskim.

Klub rolniczy, z  inicyatywy dr Włodzimierza 
Kozłowskiego, dr Ignacego Szyszyłowicza, dyr. Fro- 
mla i dyr. Adamskiego, zebrało się onegdaj w ho­
telu Francuskim grono ludzi pracujących teorety­
cznie i praktycznie nad poBtępem rolnictwa u nas. 
Celem zebrania było założenie klubu rolniczego, 
któryby połączył we wspólnej pracy wszystkich, 
którzy pracując w różnych gałęziach, zdążają do 
podniesienia nauki i stanu rolnictwa w kraju. — 
Po omówienia sprawy ukonstytuowania się klubu, 
polecono wypracowanie szczegółowego planu komi­
sy!, złożonej z dyr. Szyszyłowicza, "prof. Grabow­
skiego, Bronisława Janowskiego, dyr. Paygerta 1 
Jana Wassunga. Na tern pierwszem zebraniu poru­
szono kilka bardzo interesujących tematów, które 
po krótkiej dyskusyi postanowiono wznowić na naj­
bliższych zebraniach, a to na podstawie wyczerpu­
jących referatów.

W sprawie emigracyl zarobkowej do Nlemleo 
wydał ruski ordynaryat metropolitalny we Lwowie 
rozporządzenie do duchowieństwa, wzywające je, 
aby badało, czy udający się na roboty parafianie 
mają należycie przepisane kontrakty ze swoimi 
pracodawcami.

Londyn. Nadeszły tu wiadomości, że Japoń­
czycy przygotowują już wszystko do oblężenia 
Portu Artura. Odjazd admirała Aleksiejewa 
tłomaczą tu sobie tak, że widocznie i on u- 
waża już Port Artura za zagrożony.

Przewidywania.
Londyn. Z wielkiem zainteresowaniem ocze­

kują tu dalszych kroków wojennych ze strony 
japońskiej. Doniesienie petersburskie, jakoby 
Japończycy już wylądować mieli w pobliżu 
Pitszewa na półwyspie Liaotung, przyjęto tu 
z niedowierzaniem. Niektóre dzienniki przypu­
szczają, że wojska, o których mowa w tem 
doniesieniu, należą do drugiej armii japońskiej 
i że wkrótce jnż pojawią się w Innem miej­
scu. Gdyby jednak owa wiadomość z Peters­
burga miała polegać na prawdzie, spodziewać- 
by się należało rychło jnż osaczenia Portn 
Artura od strony lądu. Podczas wojny chiń­
skiej w r. 1894 wylądowano armię japońską 
również w Pitszewie. Lądowanie trwało wów­
czas 12 dci. Obecnie prawdopodobnie mniej 
zajęłoby czasu. M o ż l i w o ś ć ,  że  g e n e r a ł  
K n r o p a t k i n  p o s p i e s z y  na o d s i e c z  
z a g r o ż o n e j  t w i e r d z y ,  n i e  j e s t  wy-  
k i u c z o n a .  Jeśli atoli pozostawi Port Artu­
ra własnym losom, twierdza ta nie zdoła się 
dłużej opierać Japończykom, jak do połowy 
czerwca, gdyż fortyfikacye jej od s t r o n y  
l ą d u  są s ł abe .

Wyprawa floty bałtyckiej.
Berlin. Otrzymano tu wiadomość, że zaku­

pione przez rząd rosyjski okręty niemieckie: 
„Książę Bismarck", „Marya Teresa" i „Bel­
gia", odpłyDą do Azyi wschodniej pod strażą 
30 torpedowców w końcn czerwca. Zabiorą 
one węgle oraz inne materyały wojenne dla 
eskadry bałtyckiej.

Paryż. Do „Daily Mail" donoszą z Paryża, 
że kontrakty, zawarte przez rząd rosyjski co 
do dostawy węgla dla e s k a d r y  b a ł t y ­
c k i e j ,  z o s t a ł y  r o z w i ą z a n e .  Wnoszą 
tam z tego, że r z ą d  r o s y j s k i  z a n i e c h a ł  
z a m i a r u  w y s ł a n i a  t e j  e s k a d r y  n a  
w s c h ó d  Az y i .

Zwyolęstwa Japońskie a Chińczycy.
Berlin. Korespondent chicagowskiej „Daily 

Mail" rozmawiał z tutejszym posłem chińskim 
o ostatnich wypadkach na polu walki. Poseł 
oświadczył, że jest to psychologicznie rzeczą 
jasną, iż szereg takich zwycięstw, jak osta­
tnie zwycięstwo japońskie na lądzie nad rzeką 
Jalu, oddziałałby na ludność chińską ogromnie 
podniecająco, tak, że rząd chiński zmuszony 
byłby wytężyć wszelkie siły i sposoby zarad­
cze, aby pokój w Chinach nie został zakłó­
cony.

Pocieszają się, Jak mogą.
Berlin. Z Petersburga donoszą, że wczoraj 

krążyła tam pogłoska o wielkiem zwycięstwie 
Bosyan nad Japończykami w pobliża rzeki 
Jalu.

Zatopione rnble.
Petersburg. „Nowoje Wremia" pisze, że bez- 

podstawnem jest doniesienie „New Jork He­
ralda", jakoby na „Petropawłowskn" zatonęło 
12 milionów rubli. W kasie na „Petropawłow- 
sku" — jak to w Porcie Artura stwierdzo­
no — znajdowało się tylko 60.000 rubli.

(Telegramy „N. Reformy" z 6 maja).
Wiedeń. W Izbie posłów odbywa się dosłow­

ne odczytywanie wpływu. Odczytano między 
innemi interpelacyę posła W i e l o w i e j s k i e -  
g o  i tow. do ministra skarbu w sprawie po­
żądanego zniesienia opłat de natur acyjnych od 
spirytusu, przeznaczonego do celów przemysło­
wych.

Dosłowne odczytywanie wpływu trwało w 
Izbie posłów do godziny 1 min. 10 w połu­
dnie. Poseł K 1 o f a c z wnosi dwa imienne gło­
sowania nad wydrukowaniem w protokole pe- 
tycyi. — W głosowaniu wnioski jego odrzu­
cono.

Po odrzuceniu wniosków Klofacza przystą­
piła Izba do dalszej dysknsyi nad wnioskiem 
Siienyego w sprawie rozszerzania pola zbytu 
produktów małego przemyśla. Poseł C z e r n y  
wygłosił mowę po czesku. Po zamknięciu dys­
kusyi zabrał głos do wywodu końcowego poseł 
S i l e u y i ,  jako wnioskodawca.

Nie odstąpią od obstrnkcyl.
Wiedeń. Klub czeski u c h w a l i ł  w y t r w a ć  

p r z y  d o t y c h c z a s o w e j  s w e j  t a k t y c e ,  
a wi ę c  p r o w a d z i ć  n a d a l  o b s t r u k c j ę ,  
a odstąpić od niej tylko pod warnnkiem, że 
spełnione będą główne postulaty czeskie, doty­
czące języka wewnętrznego w Czechach i 
wszechnicy czeskiej na Morawach. Z pod ob- 
strukcyi wyjęto jedynie s p r a w ę  z m i a n y  
r e g u l a m i n  u. Gdy niemiecki komitet przy­
wódców dowiedział się o tej uchwale, zwołał 
na jutip posiedzenie komitetu wykonawczego 
stronnictw niemieckich w celu zajęcia stano­
wiska wobec tej n o w e j  s y t u a c y i .

Wiedeń. Klub posłów południowo-słowiafiskich 
oświadczył się za dalszą obstrukcyą wraz z 
Czechami.

Z komisyi zapomogowej.
Wiedeń. Komisja dla zapomóg obradowała 

dzisiaj w dalszym ciągn nad petycjami i wnio­
skami o zapomogi dla okolic dotkniętych klę­
skami elementarnemi. Poseł hr. L a m b e r g 
wystąpił ponownie stanowczo przeciw obstrn- 
kcyi. Poseł S y 1 e n y i polemizował w ostry 
sposób z nim, przypominając obstrukcję nie 
miecką. Dysknsyę zamknięto i przyjęto wnio­
sek, wniesiony na poprzedniem posiedzenia 
przez posła Zimmera, oraz rezolucję posła 
Steinera, wzywającą rząd, aby już w najbliż­
szym czasie przedłożył sprawozdania o rozda­
nych zapomogach i ściąganiu podatków z rol­
ników w okolicach dotkniętych klęskami ele­
mentarnemi.

Handel obnośny.
Wiedeń. Komisya przemysłowa ukończyła dzi­

siaj obrady nad nchwaloną przez Izbę panów 
ustawą o handlu obnośnym i poczyniła liczne 
zmiany w tej ustawie.

Z teatru wojny.
Wszystko przemawia za tem, że zamiar Ja­

pończyków zamknięcia Portn Artura uwieńczo­
ny został pomyślnym skutkiem. Źródła rosyjskie 
nie zaprzeczyły dotychczas relacyom korespon­
dentów angielskich, rosyjska agencya telegra­
ficzna donosi zaś, że miejsce, w którem zato­
nęły dwa brandery japońskie, „ni e  j e s t  zna-  
n e“ , co uważać trzeba za pośrednie przyzna­
nie. że zatonęły tam, gdzie je japończycy pra­
gnęli zatopić. Równocześnie nadchodzi wiado­
mość, że eskadra admirała Togo po ataka bran- 
derów g w a ł t o w n i e  o s t r z e l i w a ł a  P o r t  
A r t u r a ,  zwłaszcza okręty rosyjskie, i że ad­
mirał Aleksiejew na rozkaz cara opuścił tę 
twierdzę, zdawszy prowizoryczne dowództwo nad 
flotą na admirała Witthofta. Wraz z nim wy­
jechał z Portu Artura w. ks. B o r y s  W ł a ­
d i m i r  o wi c z .  Wszystkie te wieści zdają się 
potwierdzać, że Japończycy dopięli od dawna 
zamierzonego celu, do którego dążyli z bezprzy­
kładną niemal w walkach morskich brawurą.

O skutkach najnowszego tego bombardowania 
twierdzy portarturskiej nie ma dotychczas wie­
ści. Z góry przewidywać było można, że nastą­
pi ono bezpośrednio po dokonanem zamknięcia 
wjazda do portn. Dziś uważać można za rzecz 
pewną, że flota japońska wytęży teraz wszel­
kie siły, aby zniszczyć zamknięte w ciasnej 
zatoce wewnętrznej a bezbronne niemal wobec 
pocisków japońskich okręty rosyjskie.

Ze źródeł rosyjskich nadchodzi wiadomość, 
że do miejscowości Pitszewa, położonej nawscbo- 
dniem wybrzeża półwyspu Liaotung, przybyła 
japońska flota transportowa i że spodziewane 
jest tam wylądowanie wojsk japońskich. Jeżeli 
wiadomość ta się sprawdzi, zadaniem wojsk 
tych może być tylko zaatakowanie Porta Artu­
ra od strony lądowej.

(Telegramy „Nowej Reformy" z 6 maja).

Ostrzeliwanie Portn Artura.
Londyn. Ze źródeł japońskich zapewniają, że 

zamknięcie wjazdu do wewnętrznej zatoki Por­
tu Artura powiodło etę najzupełniej. Flota ja­
pońska ostrzeliwała gwałtownie twierdzę i port 
nietylko we wtorek, ale także wczoraj.

Siły rosyjskie.
Londyn. Podług wiarygodnych doniesień z po­

łudniowej Mandżnryi ma generał Knropatkin 
na południe od Mnkdenn pod swojem dowódz­
twem razem około 140.000 ludzi. Z tych znaj­
duje się 22.000 w P o r c i e  A r t u r a ;  między 
Mnkdenem a miastem L i a o j a n g stoi 70.000 
wojska, reszta zajmuje pozycje w o k o l i c y  
F e n h w a n g c z e n g u .

Lądowanie Japończyków.
Tokio. Urzędowo podano do wiadomości, że 

J a p o ń c z y c y  r o z p o c z ę l i  w c z o r a j  l ą ­
d o w a n i e  s w o i c h  w o j s k  na p ó ł w y s p i e  
L i a o t u n g .  Miejscowość jakoteż siła wojska 
trzymane są w tajemnicy.

Berlin. Według doniesień, jakie otrzymał 
„Berliner Tageblatt", spodziewane jest wylą­
dowanie drugiej armii japońskiej p r z y  nj -  
ś c i n  r z e k i  J a l n ,  skąd prawdopodobnie 
wyruszy drogą lądową w k i e r u n k u  k o l e i  
m a n d ż u r s k i e j .

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 6 maja.
Pola. Król Oskar szwedzki, który przybył 

na okręcie „Pelican" „incognito", zwiedził ar­
senał i odjechał dzisiaj po połndnin do Trye- 
stn.

Paryż. „Figaro" donosi, że Waldeck-Rous- 
8eau chory jest na zapalenie kanałów żółcio­
wych i na chroniczne zapalenie śledziony.

Sprawa dra Walewskiego.
Wiedeń. Komisya Koła polskiego w sprawie 

Walewskiego nie ukończyła jeszcze swoich do­
chodzeń. Słychać, że w komisyi odzywają się 
głosy, aby wstrzymano się z decyzyą a ż d o 
u k o ń c z e n i a  p r o c e s n  W a l e w s k i e g o .  
Jeżeli rzeczywiście tak się stanie, rzuci to 
dziwne światło na postępowanie komisyi. Jnż 
bowiem sam pozew Walewskiego (zob. art. pt. 
„Pozew posła Walewskiego"; przyp. red.) jest 
tego rodzaju, że dalsza przynależność jego do 
Koła powinna być wykluczona.

Inne stronnictwa radykalne zamierzają zgło­
sić w Izbie interpelacyę w sprawie Walew­
skiego. Interpelacye te zwracać się będą także 
przeciwko m i n i s t r o w i  r o l n i c t w a .

Watykan 1 Francja.
Paryż. „Humanitó" organ Janresa, donosi, że 

wczorajsza Rada ministeryalna zajmowała się 
notą Watykanu, protestującą przeciw podróży 
Lonbeta do Rzymu. Uchwalono w ostry spo­
sób na notę tę odpowiedzieć. Ambasador Ni- 
zard otrzymał polecenie zawiadomienia papieża 
te rząd francuski noty tej wogóle, tak co do 
treści j»k i co do formy, n ie  p r z y j m u j e  
do w i a d o m o ś c i  i będzie uważać akt ten 
jako z u p e ł n i e  n i e  był y .

Sprawa ministra Naslego.
Rzym. Kilka dzienników tutejszych zaprze­

cza wiadomości, podanej przez „Messagero", 
jakoby były minister Nasi, oskarżony o de 
fraudacyę, uciekł za granicę. Przebywa on po­
dobno jeszcze w swojem mieszkania, strzeżo- 
nem przez agentów policyjnych. Jego adwokat 
wręczył wczoraj ministrowi Orlando 2500 li­
rów, jako ratę na pokrycie sum, roztrwonio­
nych przez Naiiego.

Zaprzeczenie.
Petersburg. Doniesienia o rzekomych wybry­

kach antiżydowskich w Besarabii i o wymor­
dowania kilka rodzin żydowskich w Benderze, 
są rzekomo bezpodstawne. W Besarabii pana je 
spokój.

Zatarg grecko-tnreckl.
Ateny. Agencya Hayasa donosi: Zajście smyr- 

neńskie zostało załatwione. Wali smyrneński 
złożył wizytę greckiemu konsulowi Antonoculo 
i wyraził ubolewanie z powodu zajść.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Michał Konopiński

NADESŁANE
(Artykuły w« tym dziale nie pochodzą od 

Red&keyi).

od 60 ot. do złr. 11'35 
j  i  i i  i  • za metr — ostatnie no-

l f l W Q n  T1Q li  TI7  r l  wości — P rzesyca doillnuU ilu ulli/ilildomu °płac°na • iui11 oclona. Obfity wybór
73 2 5 próbek natychmiast.
Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych.

Dr Józef Bogdanik
prymarynsz oddziałn chirurgicznego szpitala św.

Łazarza, mieszka obecnie 1407 8 3
Wielopole, 4.

Przeciw

Gośćcowi w a r
szczawik lithionowy

przez kliniczne i lekarskie powagi wypróbo­
wany i bardzo korzystnie uznany.

7 - U t u .  Nadzwyosaj mata zawartość w apna! 
£ £ & E I Y . Skutek pędząoy mooz'

*  Szozególnie dobry smak!
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych 
i aptekach, także wprost przez Franzensbadzką w y­

syłkę wóti mineralnych.

Fizykalno-dyetetyczna 1370 4 10
Lecznio a

D”  A. Tarnawskiego w Kossowie
stacya kolei Zabłotów (za Kołomyją) 

otwarta od 1-go maja do końca października.

_  n a tu r a ln a

szcawa alkaliczna

Przy gracl i z a t l a i a c i j r z y s k ł a U  1 zapisać!
pamiętajmy

0 Towarzystwie „Szkoły Indowej".



J LMMUMi
165. N O W A  R E F O R M A . Sobota 7 Maja 19©4.

Dzierżawy apteki
z obrotem 20— 30.000 koron poszukuje 
«ę . Zgłoszenia pod 1432 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy". 1432 i 4

Pracownia sukien i okryć

E lie t ?  B a n a c M iy  i Warszaw?
w mrokowi*, Czysta 21, 

wykończa szybko i elegancko powie­
rzone roboty po cenach przystępnych. 
Tamże potrzebne są panny. 1433 i *

W Tarnowskiem
jeden z najpiękniejszych majątków ziem­
skich, sześć kim. od głównej linii Lwów- 
Kraków. Obszar 660 morgów, w czem 
210 m. lasu użytkowego. Park, zwie­
rzyniec, stawy, ogród owocowy, wodo­
ciągi. Dwór murowany, zabudowania 
gospodarcze bardzo liczne i we wzoro­
wym stanie. Inwentarz żywy i martwy 

pyszny. 1435 i 6
Majątek powyższy sprzedam z po­

wodu podeszłego wieku, a pośrednictwo 
oddałem wyłącznie p. WŁ Lewickie­
mu w Jasie i on obowiązanym jest 
udzielać informacyj pezpłatnie.

I o p n n ę  r̂an?a ŝ’ allemand, an- 
L c y U i l d  glais, espagnol, hollandais 

et italien. PUc Szczepański 6, II.
1440 1 3

Obszerny
L o k a l

sklepowy w  Rynku
jest d o  w y n a ję o ia .  Może być 
takie wynajęte pół sklepu za poło­

wę ceny.
Bliższa wiadomość w handlu ga­

lanteryjnym Rynek 29. 1337 2 s

wszelkiego rodzaju przyjmuje, tudzież 
dostarcza bardzo tanio wełny smyr- 
neńskiej we wszelkich barwach, oraz 
materyj dywanowych i odpowiediich 

WZOrÓW 1436 1 10

H E L E N A  N Y I R Y
w  Bielsku, Zennerberg 9.

Kraków, Rynek L. 8
polecają

Paski,
Żaboty,
Krawaty, 1#25 7 8
Kołnierze,
Bluzki i halki damskie, 
Rękawiczki,
Skarpetki i Pończochy.

Józef Górecki
Telefon Nr 277.

Fabryka siatek, mebli, kon- 
strukcyi żelaznych i wyro­
bów ornamentalnych kutych,

Kraków, ul. ów. Wawrzyńca 26
M agazyn: Rynek głów ny 1. 6, 
piętro I. (Szara kamienica),

w yk onu je  w sze lk ie  ro b o ty  ornam entalne, kute, 
konatrukeyjne, budowlane i plecionki z drutu, 
drutowe kraty do ogrodzenia ogrodów, 
lasów , pedworców, zwierzyńców itp. Siatki 
do przesypywania plasku i ochronne 
do okien. Łóżka Żelazne zwykłe i angiel­
skie z  m ateracam i sp rężyno w e m i, oraz w kła d y 
sp rę żyn o w e  do łóżek drewnianych. Ceny przy­
stępne kosztorysowe. Termin ściśle zachowany. 
Adrsa telegramów: Józef OOREOKI, Telef. 
Nr 2 7 7 . Csnniki na żądanie darmo i opłatnle. 

1277 4 30

Licytacya źrebiąt.
W poniedziałek dnia 16 maja odbę­

dzie się w arcyksiążęcym dworze w Mię- 
dsyświeciu (przy Skoczowie) o godzi­
nie %  12 przed południem licytacya na 
źrebięta, a to:

25 trzyrocznych.
22 dwurocznych,
33 jednorocznych, 

hodowanych z dobrych klacz po era- 
ryalnyeh ogierach. Do licytacyi tej za­
prasza się mających chęć kupna.

Aroyksląięca rolnicza Inspekcya 
w  Cieszynie. 1427 i a

Pełne kształty
osiągają Panie przez zewnętrzne nacie­
ranie naszym słynnym środkiem V e - 
nolin. Cena oryginalnej flaszki K 8‘50.

Wyrób ehemicznych przetworów

Adolf Setek
Nova Ve« (Chilitz bei Ung. Ostra) 

Morawy. u is  i 10

Nowości sezonowe.
Modele kapeluszy, bluzy, halki, parasolki, ma- 
terye jedwabne, koronki, wstążki paski, ża­

boty, boa,

poleca, najtaniej

H7e 7 i©

Kilkanaście

Wózków dla dzieci
jest n ie d r o g o  d o  s p r z e d a n ia
w handlu pod firmą F. Lubański, 

Rynek 29. 1386 2 3

NOWO OTWORZONY

Hotel Bristol
W  KRAKOWIE,

w Rynku głównym w  Pałacu Spiskim.
Pokoje i apartamenta od 2 K wzwyż, 
ze światłem i obsługą. Pokoje jasne 
z pięknym widokiem na Rynek krakow­
ski, gruntownie odnowione i wspaniale 
umeblowane. Piękna sala balowa na 
pikniki, wesela i zebrania towarzyskie. 
Dla wygody gości urządziliśmy windę 
(Lift), światło elektryczne, łazienki i 
znakomitą knchnię, przyjmując gości 
także na dni, miesiące i na dłużej z ca- 

łem utrzymaniem (Table d’hdte).
Zarząd hotelu Bristol

1403 4 0 w  Krakow ie.

Dr. UHMY

"mośy
13 150   »w  p ł y n i e .  11 0 11 3 15 0

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogueryaoh i składach perfum.

Główne składy we Lwowie: H a y , M i- 
k o la s o h ;  w Krakowie: B e  Im.

I ,W .  40881. 1411 3 3

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 

1904/1905 nadanem będzie jedena­
ście miejsc funduszowych w c. k. za­
kładach wojskowych z fundacyi pod 
nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. 
jubileuszowa fundacya".

Warunki przyjęcia ogłasza się ró­
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej" 
i za pośrednictwem wszystkich za­
kładów naukowych wyższych i śre­
dnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dniem 
20 maja 1904.

Lwów, dnia 23 kwietnia 1904.
Dyrektor kancelaryi: 

Piotrowski.

Każdą osobę bez względu na wiek 
wyuczę

BUCHALTERYI 4

pojedynczej i podwójnej, rachun­
ków kupieckich i wiadomości we­
kslowych w 50-ciu lekcyach pod 
gwarancją za bardzo przystępną 

cenę. 1122 5 10 
Również udzielam nauki języka 

niemieckiego, korespondencji han­
dlowej, stenografii i kaligrafii.

J ó z e f H a n d w erk , 
ui. św . S ebastyana N r 34, n  p., fro nt.

Zimler i Spółka
LINIA A-B.

ia G. Gebethnera i Spółki w Mowie
POLECA:

Koron
Enoyklopedya leśna. Wykłady gospodarstwa lasowego i uauk po­

mocniczych, dla użytku właścicieli lasów, zarządców dóbr ziem­
skich, miłośników leśnictwa i przyrody, w sposób przystępny opra­
cował Henryk Skaps/ci. Wychodzi zeszytami co miesiąc. Cena zeszytu — 60 
Całość obejmuje około 30 zeszytów.

Konar Alfred. Oazy, p o w ie ś ć ...................................................................... 4’—
Reymont Wł. St. Chłopi. I. Jesień. II. Zima, powieść współczesna, 2 tomy 1'— 
Skałkoicski Adam. Jan Henryk Dąbrowski. Część pierwsza. Na 

schyłku dni Rzeczypospolitej 1755— 1795. (Tom IY. z cyklu „Mo­
nografia w zakresie dziejów nowożytnych", wydawca Szymon
A sken azy ................................................................................................... 4'—

Sobieski Wacław. Szkice historyczne......................................................3-»0
Woysenhoff Józef. Za błękitami, z ilustracyami K. Górskiego. Wyda­

nie drugie....................................................................................................... 2‘60
W ozdobnej opraw ie...................................................................... 3 40

— Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego, wydanie czwarte 4 —
Wyspiański St. Akropolla, dramat w 4 a k t a c h ..................................... 5-—
Znamirowzki Adam. śm ie rć .............................................................................. 3’60
Żeromski Stefan. Promień. Wydanie trzecie ............................................. 2 60
— Utwory powieściowe. Wydanie trzecie......................................... 2-60

Treść: Na pokładzie. — O żołnierzu tułaczu. — Tabu. — Cienie. —
Kara. — Legenda o bracie leśnym.
D o  n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h . 1439 1 4

4 19 O

(C a r l M e z  &  S o h n e )
Wiefleń, Freibiui, Londyn, Paryż, Hamburg.

N A JS TA R S Z A  PRZĘDZALNIA
NICI JEDWABNYCH

założona w r. 1785.
Zaszczytnie znane i dowodnie dobre jakoiei 

prawdziwego jedwabiu do szycia 639 22 36

z wagą

w motkaoh"i na zwijadełkaek^jaJ£i wszelkie 
przybory z jedwabiu do haftów ręcznyah i ma­
szynowych mają zawsze w zapasie

C O M  i  L 1 E B E M K O D
w  Krakowie, ul. Dietlowska 47.

B a r d z o  w ze lk a  ilo ś ć  

''o s ó b  p b le p s z y ta  sw o je  z d r o w ie  

—  ' i  ta k o w e  u t r z y m u je  p r z e z  u ż y w a n ie

'p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D- CAUVIN’A
r Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie k  wszystkich chorobach chro­
nicznych jakotó : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, j 
gruczoły osłabienie nerwów, brak apetytu, w i 

L \vszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 
Strawieniu i powolnem  funkcjonowaniu żołądka.k

P I G U Ł K I  C A  W I N  s ą  d o  n a b y c ia  w e  

w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  a p t e k a c h  irn ia ta ,  

w  F A J t Y Ż U  :

F a u b o u r g  Saint-Denis, 1 4 7

Dla P. T. Leśników.
1 klg. sosny p osp o lite j.....................5 kor. 50 hal. 80°/0

60%
40 •/.

1 „  c z a r n e ]  .  .  . . . .  8 77
- - - - - - -

n

1 m o d r z e w i a  .  . .  . . . .  4 40
1 >7 b u k a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 77

—
77

1 »7 g r a b a  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 77 80 7 ?

100 77 d ę b a  ż o ł ę d z i  .  .  . . . . .  16 —

1 77 k l o n a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  .  .  1 77 — 77

1 77 jawor a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 77 20 77

Polecają w znaczniejszej ilości Produkcya nasion leśnych oraz Szkółki leśne 
i ogrodowe Tadeusza hr. Łubieńskiego w  Zaeeowie pod Czarną, poczta i te­

legraf loco, stacya kolei Czarna. 1 2 6 8  7  8

Szczegółowy cennik opłatnle i odwrotnie.

J Y a j w ł V c k s x y  & a k l a d  p o g r z e b o w y

J a n s i '  W o l n e g o
Główny skład i fabryka trumien przy ni. św . T u n ia tt ig  1. 4 (taż przy Plaea Szcze­

pańskim). Telefon Nr 331. — Filia n i .  K  o p e r n i  h a  1. e .
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 

malneści, ncbylająe pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się prze­
wóz* zwłok do wszystkich krajów Europy 1

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.
Posiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne czasy, 

tudzież przyjmuję zwłoki de tymczasowego przechowaniu za miernym czynszem mie­
sięcznym.

U W A O A : Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, »dyż żaden z nich nie ma fachowego 
wykształcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolne, a tylko ja jedea, jako 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 523 27 0

w  K ra k o w ie , h otel S aski L . 3, 
poleca swój Magazyn wyrobów jubilerskich, zegarków genewskich 
z najlepszych fabryk: Schaffhausen, Omega i Billodes, oraz srebra 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra chińskiego najlepsz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
O brączki ślubne ł zaręczynowe w najw iększym  wyborze.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c j e .  — 1229 5 o

D r a  F R Y D E R Y K A  L E N G I E L A  s is o 
Balsa ras. brzozowy

Już sam sek roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na en i u prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych e£'ai>ów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako ha sam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadała praw łit n ie ­
znaczne łupieże ze skóry, która staje się przszto lśnią­
co białą 1 delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a eerza białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność aosa, stłnszczenie i wszelkie inne nieczystośoi cery. (Jana 
słoika z opisem ożycia 1 złr. 50 ct. Dra Lenglela mydło benzoesowe, nałagodsiej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lw o w ie  u Z. Kmekera; 
w K rakow ie u Wiktora Redyka; w  Czernlow oach a Głolichowskiego nast. Mahl apt. 
Sebmiedt A  Fontin, drognerya; w  Tarnopolu u Maroyana Krzyżanowskiego; w  T a rn o w ie  
u M. Adlera, J. Niesołowskiego; w  Bieleku u Alfr. Blnmentbala i w drogneryi A. Haas.

Karaycielłi m żyli fortepianowy
poszukuje się dla Krakowa. Godzina co­
dziennie przed południem. Zgłoszenia 
pisemne: Kraków, fach pocztowy 10. 

1426 2 3

A f l A h ń  inteligentna, samoistna, łagodne- 
go usposobienia, pragnie znaleść 

umieszczenie jako towarzyszka do starszej 
pani. Łaskawe zgłoszenia do 10 maja A . B . 
poste restante K r a b ó w .  1398 4 5

Poleca w wielkim wyborze zarzutki, 
ulstry, ubrania marynarkowe, fra ­

kowe po umiarkowanych cenach. — 
Kupuje i sprzedaje również używane

rzeczy 713 22 24

Wojciech Sejmej
Kraków, ulica Stolarska 6.

W Rabce
na sezon kąpielowy może znaleść 
umieszczenie sześcioro dzieci —  nie­
drogo—  z całem utrzymaniem, mie­

szkaniem i opieką przy rodzinie.
Bliższa wiadomość u Józefa Ko­

łaczka w  Rabce. 1384 3 3

w średnim wieku, posiadający chlubne 
świadectwa z piątej klasy gimnazjal­
nej, z kilkuletniej praktyki sądowej i 
z innych c. k. urzędów, biegły w ra­
chunkach, z szybkiem i wyrobionem 
pismem polakiem i niemieckiem — po­
szukuje zajęcia. „Pisarz" Kraków, ul. 
św. Wawrzyńca 28, I piętro. 1385 4 o

Szparagi
najprzedniejszą sezonową jarzynę do­
borowej jakości, świeżo ciętą, wysyła 
w każdej ilości po 1 K 20 h za kilo 

Julian  Olearestyk, Ż ółk iew .
1415 3 10

Ż N A K O H I T Y
F B Y Z Y E B

K. ROMAN
Kraków, ul. Szewska 21, 

poleoa się Szon. Pablioznośei.
1346 2 10

POLEGAM!
Row ery W affenrad, Premier

i inne od 130 koron wyżej za gotówkę 
lub na spłaty, oraz przybory do tychże. 

Naozynia kuchenne,
Przybory do rybołostwa,
Drut kolczasty i 
Dzwonki elektryozne, 

oraz inne artykuły w zakres handlu 
żelaznego wchodzące.

«J. FIAŁKOWSKI
Handel to w a ró w  że laznych i Skład na fty, N o w y 

Sącz, Rynek. 1203 10 14

• • • 6 6 6 « 6 6 l 6 6 l » 6 6 i i

^ \ > \  B L A / V c y
HA JOMtt ZZUH lUKHEtfNTH ^

5  m w -tobi Aprobowane przez Ma »
V  Akademią medyczną
®  wilińliJB I '11 I1 11 adoptowane *  aBnlEMprzez Formularz offl- 9  cielny francuzki, aank-9  tlU clonowane przez radę i sen |

Medyczną w Petersburgu. .
™  Posiadające równocześnie wlasn i ścijodu . 
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłą uie, we 
9  wszystkich rodzajach chorób, któ: . wywo- I

łuje zarodek Bkrofuliczny (puchliny. zatka• 
me kanałów, humory, etc.) słabości, prze­
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie

W

!

naszą pieczęć na'

Sbezskutećznem; w Chlorozie' (bladaczce) 
wLeucorrhśe (białych upławach), w Ame- 
A  norrhóe tzatrzymanie zupełne lub częścią- 9  

Z  we regularnościi, w Suchotach, w Syfilis A  
®  organicznej etc. Ostatecznie podają one wT 
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
9  czaj silny, do podiywiania organizmu i do 9  
2  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
©  słabych lnb osłabionych. f
9  N B. — Jod. nieczystego lub zepsutego ©  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9

S drzainiającem. Jako dowód czystości i 9  
autentyczności prawdziwych Pigułek 
Blancarda, żądać należy, 1 

©  srebrze i podpis nasz ni-

J niniejszy położony u spo-_ ^ 
do zielonej etykiety. ©

9 Aptekarz w Paryżu, rue Bonaparte, 40 j
9  WYSTRZEGAĆ SI? FAŁSZERSTW. N

t  19 0

Dochód
Kupcy, właściciele gospód, kolektanci lote­

ryjni, trafikanei, wogóle wszyscy, co prowa­
dzą jaki interes i chcą mieć dziennie pobo- 
ozny dochod, niech prześlą swój adres pod lit. 
„O. B. 19“ poste restante Berno (Morawa). 

1362 4 5

Majątek ziemski
do wydzierżawienia od św. Jana. Wia­
domość u Adwokata Dra Olearskiego, 
w  Krakowie, ul. Pijarska 5 .  1 3 4 5  5  5

Subjekt
biegły w ekspedycyi towarów drobia­
zgowych i przyborów do szycia, znaj­

dzie posadę zaraz w magazynie
E. S M I D O W I C Z A

w Krakowie. 1387 3 3

willę z ogrodem  o pięciu lub wię­
cej pokojach i potrzebnych ubikacyach 
w zdrowej okolicy, przy mieście, w któ- 

rem jest gimnazyum. 
Zgłoszenia listowne: Więckowski w  Rze­
pienniku Strzyiowekim. 1417 3 3

„Pensłon Llthnania"
w  KR AK O W IE, ul. S TU D E N C K A  N r. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. — Na żądanie poda­

wanie potraw. 444 15 o

Zakład wodoleczniczy 
Dra Chramca

W  ZAKOPANEM
otwarty cały rok.

Centralne ogrzanie. Kanalizacya. Wo­
dociąg. Światło elektryczne. Nowo urzą­
dzono łazienki. — Od 8 koron dziennie 
z całem atrzymaniem. — Prospekta na 

żądanie. 443 16 o

1 V | A  ma chęć do podró- 
l i m  T . m B  źowania i posiada 

U W  zm ysł kupiecki, może 
otrzym ać zajęcie stałe i intratne.

Zgłoszenia pod „Podróże", K ra­
ków poste restante. 142 i 2 3

Haiel tovaróv lieszaaycli
istniejący od r. 1878 przy jednej z głó­
wnych ulic Krakowa jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Zgłoszenia pod 1111 przyj­
muje Adm. „N. Reformy". 1111 14 15

Miód pszczelny
serowy, bez żadnych dom ieszek pod g w a rancyą ,
wysyła po 5 kg. w blaszankaoh szczelnie zam  
kniętyoh na zamówienie z powołaniem się nu 
niniejsze, ogłoszenie do każdej poczty opłatnle, 
za 5 K 50 hal. Zarząd debr ziem skich w  Sle- 
m łk o w cao h, poczta S ie m ik o w c e , koło Deny- 
sowa. 1201 16 30

W Bronowicach NI.
d o  sprzedania dom o 4ch pokojach 
i kuchnią, sienią, dużą pracownią ma­
larską, dwiema werandami i ogrodem. 
Wiadomość na miejscu. 1405 3 3

K n P h s i r T  doskonały, kuchrai- 
Sa19v<*£U«1 Ai strzyni jak pierwszo­
rzędny kucharz, klucznica doskonała 
z pięknemi świadectwami, szukają posa­
dy zaraz. Narodowe Biuro, Floryańska, 

Kraków. 1400 3 3

Kilka fortepianów
krótkich i pianin jest do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 

151 65 100

Spory
słynne w  ówleoie

KLATOWSKIE wspaniałe 
1 oltayiB GWOŹDZIKI

odznaczone na jw yższem i n a g ro d a m i:
w Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, 
Amsterdamie, Hamburgu, Frankfurcie

u. M. itd.
W y b ó r ć l i t e ........................10 sztu k  30 kor.
Gatunki okazow e do w y ­

sta w y  i re k la m y . . .  10 „ 15 „
G woździki o lb rzym ie  .10 „ 10 „
G w oździki wspaniale .10 „ 5 „
G w oździki ogrodow e .1 0  „ 2 50

Przy odbiorze 50 sztuk opust 10*/», 
przy odbiorze 100 sztuk opust 20°/«. Ilu­
strowane cenniki za darmo i opłatnie.

Fr. Spora.
wywóz gwoździków 1305 2 0

KlatOYj (Klattan) Czechy.

Jacek Ludwlński
Z E G A R M I S T R Z

ul. Szewska 7 , 1 p. 755 i t  o

Wyroby Tkackie!
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, jak oto :

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Dreliszki, 
Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, 
Flanale, Szewioty, Płócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki, 

i t. p. poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

Michała Mięsowieza
w Korczynie JaoIo Krosna. 1150 8 10

  Proszę żądać cenników i próbek towaru! -------

) 0 @ 9 @ @ @ @ 0 0 0 0 @ ® @>3000
Z Dntkarzi Łiteraokiej (przedtem pod firmą N*wa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ui. Jagiellońska 1*. Rządea Drukarni L. K, Górski.


